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Trudno zrozumieć, po co się w Peters­
burgu fatygowano, aby punkta, programu 
k o n f e r e n c y i  r o z b r o j n e j  podać zupeł­
nie te same, które już w Timesie i Polit. Corr. 
ogłoszone zostały. Chyba po to, aby podać, 
co dotycząca nota okólnika na wstępie zawie­
ra — a więc ubolewanie, że pomimo przy­
chylnego przyjęcia myśli carskiej, niektóre 
mocarstwa dalej nanowo się zbroją. Nota za­
pewne nie przyznaje, że do tych mocarstw 
także carat należy. Dalej powiada na wstę­
pie, że już teraz można przystąpić do ty m  
c z a s o w e j  wymiany myśli między mocar­
stwami — znaczy to chyba, że zanim konfe- 
reneya się zbierze, mają się państwa znosić 
pomiędzy sobą, aby z czemś gotowem, nama- 
calnem przybyć na konferencyę W  Londy­
nie sądzą, że carowi chodzi przedewszystkiem 
o sądy rozjemcze — orzeczenie sądu nie obo­
wiązywałoby wprawdzie państw spornych, car 
mniema atoli, że opinia publiczna byłaby tak 
potężną, iżby żadne państwo nie ważyło się 
wywijać od tego wyroku.

Masoni włoscy i inni są w najwyższym 
stopniu oburzeni, że c a r  także W  a t y k a- 
n o w i urzędowo przez posła swego, p. Cza- 
rykowa, zakomunikował program konferencyi 
rozbrojnej. Krzyczą, że car tym sposobem u- 
znaje Watykan za państwo równe reszcie 
państw.

Po nabytki w A z y i  w s c h o d n i e j  
sięgają już i W ł o c h y .  Zamierzają tam 
wkrótce wysłać dwa małe okręty wojenne — 
a telegram dotyczący dodaje naiwnie: „Co
do zagarnięcia jakiego portu chińskiego, od­
nośna wiadomość jest przedwczesną1*.

W B e l g i i  wybuchło przesilenie gabi­
netowe, które w czasie nawet niedalekim, 
może się skończyć obaleniem tronu, jak w 
Brazylii, gdzie cesarz oddał się masonom, 
którzy naturalnie do republiki doprowadzili. 
Klerykalny od wielu lat gabinet belgijski 
spełnił słuszne życzenia, znosząc dawną or- 
dynacyę wyborczą i zaprowadzając nową, o- 
partą na powszechnem głosowaniu, ale prze­
wadze ślepego tłumu zakładając niejako 
klamkę przez takzwane wielorakie głosy. Na 
podstawie podatku albo studyów (niezbyt 
zresztą wysokich) mieli pewni wyborcy po­
siadać prawo dwóch albo i trzech głosów. 
Masoński liberalizm i radykalizm sądził, ze 
zapomooą tej ordynacyi wyborczej wróci  ̂po 
wielu latach do steru rządów, ale się zawiódł. 
Spotężniał tylko zastęp socyalistów w parla­
mencie, ale większość katolicka pozostała i to 
wynosząca dwie trzecie. Liberali i radykali 
sfederowali się przeto z nienawistnymi sobie, 
jako burżoazyi, socyalistami, pod hasłem czy­
stego głosowania powszechnego (bez głosów 
wielorakich) i przykumał się do tej nienatu­
ralnej ligi także niemały odłam katolików, 
którzy idą pod wodzą księdza Daensa, podo­
bnego poniekąd do ks. Stojałowskiego, który 
także powszechne czyste głosowanie wywiesił
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  W  kilku słowach wyjaśnię ci wszyst­
ko — mówił szybko, chodząc tam i nazad po 
pokoju. — To byli Korsykanie, ci dwaj lu­
dzie. Znałem ich będąc jeszcze chłopcem. Na 
leżeliśmy razem do jednego stowarzyszenia 
tak zwanych „Braci z A jaccio". Zawiązało się 
to towarzystwo jeszcze za czasów starego 
Paoli, rozumiesz i mieliśmy pewne obowiązu­
jące reguły, których nie wolno było przekro­
czyć bezkarnie.

Mówiąo to, twarz jego przybrała wyraz 
groźny i zdawało mi się, jakoby wyzuł ze

na swoim sztandarze i pod niem pomimo kar 
kościelnych, które z innych powodów ściągną 
na siebie, wojuje zaciekle.

Że socyaliści żądają czystego powsze­
chnego głosowania, to u nich rzecz natural­
na, — dla burżoazyi liberalnej i radykalnej 
było ono wstrętnem, bo dla ich interesów 
kastowych, wedle danych w Belgii stosun­
ków zabójczem, ale nienawiść do katolicyzmu 
przemogła nad interesem kastowym, więc 
przyłączyli się w czambuł do socyalistów. 
Ale czego szuka ks. Daens w tym sojuszu, 
tego wcale niepodobna się domyśleć — jakaś 
doktryna uderzyła mu na mózg, jak naszym 
lwowskim liberałom, i je j się duszą i ciałem 
oddali. Falanga ta wyprawiała olbrzymie po­
chody hałaśliwe, rozbijała i rozbija lokale 
stowarzyszeń katolickich, przelewa krew ich 
członków — naturalnie w imię , wolności !tt 
I ostatecznie podobno król się przestraszył; 
wdał się w rozmowy z kilkoma wodzirejami 
liberałów, zwłaszcza z byłym ministrem ma­
sonem Barą i miał nabyć przekonania, że 
reforma wyborcza w duchu liberalnym jest 
konieczuą, co też na posiedzeniu gabineto- 
wem oświadczył. Król jednak jest zdetermi­
nowany odnośny projekt wnieść w parlamen­
cie Część ministrów z ministrem podała się 
onegdaj do dymisyi; na tych miejsce mają 
wstąpić inni, ale także katolicy.

Wedle telegramu waszyngtońskiego trzy 
mocarstwa okupujące wspólnie wyspy S a ­
m o a ,  miały się teraz przekonać, że to kon- 
dominium jest dla wszystkich szkodliwe i 
skończy się rozbiorem tego królestwa: Ame 
ryka ma zabrać Tutuilę, Niemcy Upolu z por­
tem Apia, Anglia Savaii. W  tej sprawie ma 
się wedle Koln. Ztij. zebrać w Berlinie konfe- 
reneya tych trzech mocarstw.

Senat Stanów Zjednoczonych przyjął 
projekt ustawy o budowie k a n a ł u  N i c a -  
r a g u a .  Budowa pozostawiona będzie „towa­
rzystwu kanału morskiego". Wypuszczonych 
będzie w obieg 100 milionów dolarów w a- 
kcyach po 100 dolarów; Stany Zjednoczone 
biorą akcyi za 92,500.000 dolarów. Budowa 
ma być skończoną w sześciu latach i koszto­
wać nie więcej jak 115 milionów dolarów. 
Mianowanych będzie siedmiu dyrektorów, a 
to pięciu ze Stanów Zjednoczonych i po je ­
dnym od republik Niearagua i Costarica, 
przez które kanał przechodzi. Ustawa żąda 
zniesienia wszystkich dawnych, stojących te­
mu na przeszkodzie traktatów (mianowicie 
z Anglią traktat Bulwer-Clayton) i poręczoną 
ma być neutralność kanału.

P o w s t a ń c y  c h i ń s c y  wypuścili na 
wolność księdza Fleury, którego przed pół 
rokiem porwali i zamordować mieli. Niepo­
koje w prowiucyi Nganhwei wyrodziły się w 
powstanie zupełnie zorganizowane. Rząd nie 
umiał nic innego przeciw temu zarządzić, jak 
tylko powiedzieć, że położenie za wielce po­
ważne uznaje.

siebie to, co było w nim francuskiego, a zo­
stał sam czysty Korsykanin, człowiek gwał­
towny i mściwy.

Pamięcią sięgał owych czasów swojej 
młodości i przez kilka chwil zatopiony w my­
ślach chodził po pokoju tam i nazad skrada­
jącym krokiem tygrysa.

Machnięciem niecierpliwem ręki rozwiał 
te dalekie sny i powrócił do swego pałacu i 
do mnie.

— Reguły takiego towarzystwa — oią- 
gnął — dobre są dla zwykłego śmiertelnika. 
W  dawnych czasach nie było gorliwszego 
brata nademnie. Lecz okoliczności zmieniły 
się i dziś sądzę, że ani z moją, ani Francyi 
krzywdą nie byłoby, gdybym im dłużej nie ule­
gał. Oni chcieli mię zmusić do tego, dla tego 
spotkał ich los, którego szukali. Byli to dwaj 
przełożeni stowarzyszenia; przyszli z Korsyki 
umyślnie, aby się spotkać ze mną i nazna­
czyli miejsce, które znasz. Wiedziałem, co ta­
kie spotkanie znaczy, a nie ma człowieka, 
któryby śmiał nie stawić się na wezwanie. 
Z drugiej strony, gdybym był nie stanął, wie­
działem, że stanie się jakieś nieszczęście. Je­
stem przecie jak wiesz sam bratem i znam 
ich wszystkie zwyczaje.

Znowu zabłysnął ten sam wyraz na twa­
rzy a w oozaoh zaświecił mu namiętny o- 
gień.

— Zrozumiałeś mój dylemat, mości Ge-

„Krzywdy" ruskie
Jeden z mieszkańców wsohodniej ozęści 

naszego kraju ozyni bardzo słu-zne uwagi w 
liście do Przeglądu, które warto przytoczyć w 
całości. Pisze on:

Nio powszedniejszego, jak słyszeć żale, 
czytać skargi Rusinów na ucisk, upośledzenie, 
jakiego w naszym kraju doznają. My zaś a 
względnie sfery decydujące, dla świętego spo­
koju, dla miłej zgody ustępujemy ciągle, i do­
szliśmy do tego, że Rusini względem nas są 
nie równouprawnieni, bo takimi zawsze byli, 
ale już uprzywilejowani.

I tak zacznijmy od kościołów, względnie 
cerkwi. Nie ma prawie wsi we wsohodniej Ga- 
lioyi, gdzieby nie było cerkwi, a często nawet 
dwóch, a przy cerkwiach jest probostwo ruskie, 
chociaż wieś czasami liczy 300—400 dusz (a 
więc mniej niż ustawa wymaga). A  dlaczego? 
Bo wieś oświadcza, że przejdzie na szyzmę, 
jeżeli cerkwi i  księdza nie dostanie, rząd więo 
wnet eryguje probostwo, (naturalnie nie ze 
swego, ale z funduszu religijnego), — a Rusi­
ni śmieją się w kułak.

Mamy natomiast wsi w całości, lub w 
znacznej części zamieszkałe przez Polaków, od­
dalone od kościoła parafialnego o 2 do 3 mil, a 
liczące czasem 600 do 8C0 dusz łaó. obrz, w 
których księża łacińscy muszą ze składek mię­
dzy sobą zbieranych budować kaplice, aby tam 
od czasu do czasu pojeebać i  ratować w ten 
sposób obiządek i narodowość zagrożoną. Ten 
sam jednak „polski rząd", jak mówią Rusini, 
nie ma nigdy dotacyi — już nie mówię dla 
probostwa, — ale nawet dla ekspozyta łaciń­
skiego.

Co się tyczy szkoły, to na jednym uni­
wersytecie lwowskim we wschodniej Galicyi 
mają Rusini swoich profesorów. Gimnazyów 
mają może nawet więcej niż potrzebują, i gdy­
by rząd chciał jeszoze więcej gimnazyów ru­
skich tworzyć, to w  nich grono nauozyoiel- 
skie byłoby pewnie liczniejsze od uczniów. 
Tak stoją rzeczy w szkołach wyższych i 
średnich. Przypatrzmy się teraz szkołom lu­
dowym.

Z wyjątkiem miast i wielu miasteczek, 
gdzie Polacy w znacznej mieszkają większości, 
wszędzie zresztą, zwłaszcza po wsiach wschod­
niej Galicy i, chociaż czasem polskie dzieci są 
w większości, mamy prawie bez wyjątku język 
wykładowy ruski. N. p w Zachorzycaoh pow. 
lwowskiego było w roku 1896 w szkole 64 
dzieci polskich, 44 ruskich, mimo to język wy­
kładowy był ruski. Nic więc dziwnego, że lud 
nasz, nie mając polskiej szkoły, nie mająo ko­
ścioła, tylko cerkwie, eh , ciaż w pewnych miej­
scowościach jeszcze się za Polaków uważa, nie 
mówi, bo nawet nie umie po polsku, przyjmu­
je powoli obrządrk ruski — i ginie nie tylko 
dla obrządku łacińskiego, ale i dla narodowo­
ści polskiej, wskutek czego my nie rośniemy 
w liczbę, ale zmniejszamy się we wsohodniej 
Galicyi.

Równouprawnienie językowe w teoryi 
I mamy niby, ale nie ma go w praktyoe, natu-

rardzie? Co byłbyś ty zrobił w podobnej o- 
koliczności ?

Byłbym dał rozkaz dziesiątemu puł­
kowi huzarów — zawołałem. — Patrole prze- 
trząsłyby cały las i sprowadziły tych rzezi­
mieszków do nóg twoich najjaśniejszy panie.

Zaśmiał się i zachwiał głową.
— Miałem ważne powody, dla których 

nie chciałem pojmać ich żywcem — odparł. 
— Zrozumiesz przecież, że język mordercy 
może stać się tak niebezpieczną bronią jak 
jego sztylet. Nie będę zatajał przed tobą, że 
chodziło mi o odwrócenie skandalu za każdą 
cenę; dla tego też nie kazałem ci braó pisto­
letów i dlatego kazałem Mamelukom zatrzeć 
wszelki ślad całej tej sprawy tak, że nikt nie 
dowie się o niej. Układałem wiele planów, 
pokazało się, że wybrałem najlepszy. Gdy- 
bym był posłał więcej ludzi z Goudinem do 
lasu, bracia nie byliby się pokazali, a przeci­
wnie jeden więcej człowiek nie odstraszał ich 
i nie mógł odebrać im nadziei, że swoje po­
selstwo spełnią. Przypadkowa obecność pułko­
wnika Lasalla, w chwili gdy otrzymałem ich 
wezwanie, skłoniła mię do wyboru jednego 
z jego huzarów do tej wyprawy. Zgodziłem 
się na ciebie, mości Gerardzie, bo potrzebo­
wałem dobrej szabli, a nadto zapewniono mię, 
że nie będziesz zbyt ciekawie szperał w tej 
sprawie. Spodziewam się, że nie zawiedziesz

ralnie na naszą szkodę. Bo proszę: Rusini nie 
przyjmują żadnych pism od władz, nawet urzę­
dowych rozporządzeń, pisanych po polsku, a 
nawet i po rusku, ale adresowanych po polsku, 
jak to p. Namiestnik przy otwarciu sejmu po­
wiedział, Sami piszą tylko po rusku — i tylko 
ruskie pisma jrzyjmują A nasz Wydział kra­
jowy w swej wielkiej lojalności względna Ru­
sinów jeszcze rozsyła takie rozporządzenia do 
Wydziałów powiatowych, że n. p. od ruskich 
konsystorzy trzeba przyjmować odpowiedzi w 
ruskim języku — a pisać do nich można 
tylko po rusku. Więc gdzież tu równoupra­
wnienie? Bo przecież każdy rozumny widzi, 
że gdyby było to równouprawnienie językowe, 
to rzecz ta wyglądałaby tak: „Wolno tobie do 
mnie pisać po rusku, a mnie wi Ino do ciebie 
pisać po polsku".

Ta nienawiść do polskiego języka i do 
wszystkiego, co tylko Polaków przypomina, 
sprawia, że n. p. niektórzy ruscy księża, po­
mimo wyraźnego rozporządzenia namiestni­
ctwa, że metryki mają być prowadzone i wy­
stawiane w języku łacińskim, nawet metryki 
wystawiają w ruskim, a nie w łacińskim języ­
ku, sądząc zapewne, że i ały świat po rusku 
umirć powinien, lub też, że w ten sposób ję­
zyk ruski stanie się językiem, którym się 
cały świat cywilizowany posługiwać kiedyś 
musi, jak obecnie franonskim, lub angielskim. 
Po łacinie nie piszą, bo ten język to także 
„polski".

Weźmy na uwagę jeszcze inne krzywdy 
Rusinów. Skarżą się Rusini, że są pomijani 
przy obsadzaniu posad rządowych w ogóle, 
w szc*egó!ności, że tych posad nie otrzymują 
we wsohodniej . Galicyi, bo władza przenosi 
ich do Galicyi zachodniej, czyli, jak oni mó­
wią, na „Sybir". Tak jednak nie jest. Weźmy 
np. Stanisławów. Przed kilku laty był tam 
dyrektorem gimnazyum Rusin (Kerekiarto), 
szkoły realnej Rusin (Czaczkowski), dyrektorem 
seminaryum nauczycielskiego Rusin (nie pa­
miętam nazwiska na razie), dyrektorem szkoły 
wydziałowej Rusin (Nowicki), a jedynie kie­
rownikiem 4-klasowej szkoły ludowej — Po­
lak 1 Więc tak wyglądają te krzywdy.

Któż z nas znowu nie słyszał tych krzy­
ków ruskich, że księża łacińscy chrzczą dzie­
ci ruskie i zapisują do swych metryk, czyli, 
jak oni mówią, „kradną dusze". Przypatrzmy 
się tym kradzieżom. Do każdej parafii łaciń­
skiej należy kilka, kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt wsi (parafia Mikołajów 23 wsi, Skole 
85 wsi, Stryj 25 wsi, Zurawno 22 wsi, w je ­
dnym tylko dekanacie stryjskim) w których są 
oerkwie i księża ruscy. Często więc na je ­
dnego księdza łacińskiego wypada nawet po 
kilkudziesięciu księży ruskich. Po czyjej więc 
stron ę są tu możliwe kradzieże ? A jednak 
są nawet między nami tucy naiwni, którzy i 
w tę krzywdę ruską wierzą.

Wreszoie jeszcze jeden fakt równoupra­
wnienia, a względnie „krzywdy" Rusinów. 
Każdy z nas wie, że fundusz religijny po­
wstał z zabranych kościołów i dóbr kościel­
nych, bo Rusinom nie było co zabierać, a je­
dnak czy słyszał kto, ja przynajmniej nie sły

mego zaufania, jak niezawiodłeś mojej nadziei, 
którą pokładałem w twojej dzielności.

— Najjaśniejszy panie — zawołałem — 
możesz się spuścić na mnie z całą ufnością.

— Jak długo żyć będę — rzekł -  nie 
piśniesz o tem ani słowa nikomu.

— Wymazuję tę sprawę zupełnie z mo­
je j pamięci, sire, jakby jej nigdy nie było. 
Przyrzekam ci najjaśniejszy panie wyjść z te­
go gabinetu takim samym, jak tu o czwartej 
godzinie wszedłem.

— To będzie niemożliwem — odparł ce­
sarz, uśmiechając się — bo tu wszedłeś po­
rucznikiem, a teraz życzę ci dobrej nocy rot­
mistrzu.

szałem, aby Polacy dostali od rządu taki skon 
fiskowany kościół? My musimy od rządu za 
drogie pieniądze kupować (kościół Klarysek), 
a Rusini tylko dostają, ozy im potrzeba ozy 
nie (kościół akademicki na krakowskiem, obe­
cna cerkiew św. Piotra, katedry w Stanisławo­
wie i Przemyślu).

Ten fundusz religijny obecnie jest zasi­
lany przeważnie opłatami księży łaoińskioh 
ponieważ ioh dotacya mało opiera się na roli, 
a głównie pobierają dotacyę z rent, księża zaś 
rnscy mają rent mało, a za to dużo rob', z 
której dochód nie da się dokładnie obliczyć, 
więc też ioh benefieya są zwykle infra oon- 
gruam — a jednak z zasady odmawia się za­
pomogi z tego fanduszu księżom łacińskim, 
chociażby jej najbardziej potrzebowali, jedynie 
dlatego, że są księżmi łacińskimi, ndziela się 
zaś z tego funduszu zapomóg księżom ruskim, 
nawet zamożnym proboazozom, jedynie ohyba 
dlatego, że do tego fundnszu nie płacą, ale za 
to są księżmi ruskimi.

Oto upośledzenie, oto krzywdy ruskie!
Cóż więc nam czynić wypada? Raz już, 

bo czas najwyższy, otworzyć oczy, przejrzeć, 
i już nawet nie mówię, nie ustępować, bo 
już nie mamy z czego ustąpić, zresztą ustęp­
stwami nie zaspokoiliśmy, ale zaostrzyliśmy 
apetyt ruski; nie łudzić się nadzieją jakiejś 
zgody, bo po naszej stronie zawsze jest go­
towość do zgody, po stronie źaś ruskiej ni- 
gdy je j nie będzie; ale walczyć w obronie 
naszych praw, pokazać Rusinom, że na zasa­
dzie równouprawnienia mogą żyć z nami, ale 
pod ruskie panowanie wziąć się nie damy

III.

Jak brygadyer trzymał w ręku króla.
Tu na piersiach mego munduru widzicie 

tylko kawałek wstążeczki, oznakę medalu, 
który sobie zasłużyłem, a który przechowuję 
starannie w skórzanym pokrowcu i nie w yj­
muję go nigdy, chyba który z dzisiejszych 
malowanych jenerałów lub jaka zagraniczna 
znakomitość raczy odwiedzić znanego dobrze 
brygadyera Gerarda. Wtedy przypinam go 
do piersi, nakręcam wąsy na stary sposób 
z pod Marengo, z końcami sterczącemi pod 
oczy. Atoli ani im ani wam, moi przyjaciele,

Asekuracya krakowska.
Lwów d. 25 styoznia.

We czwartek d. 26 b. m. odbędzie się w 
Krakowie pierwsze zgromadzenie delegatów 
Towarzystwa wzajemnych nbezpieozeń, zwo­
łane na podstawie nowego statutu, mającego 
stworzyć nowy okres w rozwoju i działaniu 
największej krajowej obywatelskiej instytu- 
cyi. Statut jest tylko pisaną literą, którą w 
życie wprowadzi w głównej mierze czwartko­
we zgromadzenie delegatów, wybierze ono bo­
wiem nowe prezydyum Towarzystwa, oraz je ­
den z najważniejszych jego organów, t. j  no­
wą radę nadzorczą. Z chwilą, kiedy nowe or­
gana nadzorcze obejmą instytucyę, zajdą ró­
wnież wewnętrzne daleko sięgające zmiany, 
nie jest bowiem tajemnieą, iż dyrekoya ob­
myśliła i przygotowała uproszczony we­
wnętrzny tok nrzędowania, mający wejśó w 
życie z dniem 1 kwietnia b. r. W  ten sposób 
akcya reformy po ostatnim nieszczęśliwym 
wypadku objęła całą instytuoyę, a to zaró­
wno je j organa nadzorcze i kierujące, jak  or­
gana wykonawcze.

Zanim przypatrzymy się wewnętrznym 
reformom służbowym — pisze Czas — uwa­
żamy za potrzebne zestawić kilka szczegółów, 
odnoszących się do pierwszego zgromadzenia 
delegatów. Jak wiadomo, nowy statut Towa­
rzystwa wprowadził zgromadzenia delegatów

nie da to wyobrażenia, jakim chwatem byłem 
za owych dobrych czasów.

Znacie mię tylko jako człowieka cywil­
nego — prawda, że mam postawę wojskową 
— ale zawsze jestem tylko cywilnym. Trzeba 
było wam widzieć mnie w chwili, kiedy sta­
łem w drzwiach karczmy w Alamo dnin 1 
lipca roku 1810, a mielibyście wyobrażenie, 
do czego huzar doprowadzić może.

Od miesiąca już stękałem w tej prze­
klętej dziurze z powodu rany od lancy w kola­
nie, wskutek której ani kroku postąpić nie 
mogłem. Przedemną było tu trzech innych: 
stary Bouret, od huzarów Berohenyego, Jac- 
ques Regnier od kirasyerów i wesoły kapitan 
woltyżerów, nazwiska nie przypominam so­
bie; lecz wszyscy już, wylizawszy się, pospie­
szyli do szeregów, a ja  jeden tylko zostać 
mnsiałem, gryząc palce i rwąc włosy na gło­
wie. A  nawet, przyznam się, płakałem nie­
raz, gdy mi stanęli w myśli huzarzy Con- 
flansa i ioh opłakane stosunki, gdy im zabra­
kło pułkownika.

(C d. n.)

Caepy angielskie, bluzki, czapeczki i mufki futrzane otrzymał Mafwâ e J.; S ? 25
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w miejsce dotychczasowych ogólnych zgro­
madzeń członków instytucyi. Prąd do utwo­
rzenia zgromadzeń delegatów zaznaczył się 
już w roku 1873, następnie wniosek o utwo­
rzenie zgromadzeń delegatów przedłożył w 
roku 1891 hr. Stanisław Dzieduszycki z 
Gtwożdzca imieniem członków z Brzeżańskie- 
go, Czortkowskiego, Podhajeckiego i Stryj- 
skiego. Wniosek ten, zwany krótko pokuckim, 
nie uzyskał większości zgromadzenia ogólnego 
w roku 1892. Dopiero zeszłoroczne walne zgro­
madzenie, po żywej dyskusyi, przyjęło tę za 
sadniczą zmianę proponowaną w wypraco­
wanym przez hr. Andrzeja Potockiego pro­
jekcie reformy statutu i ustanowiło instytu- 
oyę delegatów, rozszerzając zakres je j dzia­
łania i przyz ając dalej idące prawu kontroli 
aniżeli dawnym zgromadzeniom członków, a 
to na tej zasadzie, że delegaci nietylko są 
mężami zaufania całych powiatów; ale po 
nadto tworzą organizacyę stałą, dającą naj­
lepsze rękojmie przedmiotowosci i zapoznania 
*ię ze sprawami Towarzystwa, co tylko na 
pożytek kraju i Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieozeń wyjśó może.

Statut ustanowił liczbę 72 delegatów i 
taka też liczba wybraną została w kraju na 
pierwsze zgromadzenie. Z pomiędzy 72 dele­
gatów, okręg wyborczy krakowski wybrał na 
podstawie statutu 6 delegatów, miasto Lwów 
4, Księstwo Cieszyńskie 2, wszystkie inne ob­
wody wyborcze w liczbie 20 wybrały po 8 
delegatów. Przeglądając listę wybranych de­
legatów, widzimy na niej 58 właścicieli dóbr, 
4 przemysłowców, 3 adwokatów, 3 dyrekto­
rów różnych instytucyj finansowych, 2 nota- 
ryuszów, 1 pastora i 1 kupca.

Na jeden wszakże szczegół pragniemy 
położyć silny nacisk. Do zgromadzenia dele­
gatów wybrane zostało nietylko dawne pre- 
zydyum, to jest p. Męciński Józef i p. Gnie­
wosz Włodzimierz, ale wszyscy członkowie 
dawnej rady nadzorczej z wyjątkiem trzech, 
którzy stanowczo zrzekli się dalszej pracy 
dla towarzystwa. Fakt powołania w skład 
delegatów 23 członków dawnej rady nadzor­
czej świadczy z jednej strony, że zasłużyli 
oni sobie na zaufanie wyborców a z drugiej 
strony wybór tych ludzi daje wskazówkę, że 
w zgromadzeniu delegatów znajduje się za­
stęp doświadczony, który łącznie z młodemi 
siłami wprowadzi instytucyę z całym spoko­
jem  i rozwagą na nowe tory.

Dziś dzień przed walnem zgroma­
dzeniem, zebrała się dotychczasowa rada nad­
zorcza na ostatnie posiedzenie, celem dokona­
nia weryfikaoyi wyboru delegatów. Przeciw­
ko dokonanym wyborom nie wpłynęły żadne 
protesty, akty wyborcze odbyły się w porząd­
ku, ściśle według obowiązujących przepisów; 
nie można też przypuszczać, aby mogło zajść 
jakiekolwiek unieważnienie mandatów.

Po sprawdzeniu wyborów, we czwartek 
26 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie się 
pierwsze zgromadzenie delegatów. Według 
porządku dziennego, zgromadzenie delegatów 
rozpocznie się zagajeniem ze strony dotych­
czasowego prezesa p. Józefa Męcińskiego, 
poozem nastąpi sprawozdanie o zmianach w 
statuoie, uchwalonym przez ogólne zgroma­
dzenie, dokonanych na życzenie rządu, do 
przyjęcia których rada przez toż zgromadze­
nie była upoważnioną; zmiany te zresztą są 
więcej formalnej natury i nie naruszyły ża­
dnego z zasadniczych postanowień statutu. 
Potem nastąpi sprawozdanie z dokonanej we- 
ryfikacyi wyborów. Będzie to poniekąd tylko 
przygrywka do najważniejszego momentu 
zgromadzenia: wyboru prezesa i wiceprezesa.

Po wyborze prezydyum nastąpi wybór 
17 członków Rady nadzorczej. Statut ściśle 
określa system tego wyboru, w ten sposób, 
że 16 członków rady musi być wybranych z 
grona delegatów, 2 członków wybrać może 
zgromadzenie delegatów z poza tego grona, 
ale z pośród członków Towarzystwa. Z po­
między 15 ozłonków, wybieranych z grona 
delegatów, dwaj wybrani będą z całego grona 
delegatów, 13 zaś według okręgów terytoryal- 
nyoh, a to w ten sposób, że po jednym 
członku rady wybiera zgromadzenie ogólne z 
pomiędzy delegatów, wybranych w następu­
jących okręgach wyborczych: 1) krakowskim, 
wadowickim, cieszyńskim; 2) bocheńskim i
nowo sądeckim ; 3) tarnowskim i rzeszow­
skim: 4) jasielskim i sanockim ; 6) lwowskim, 
przemyskim ; 6) Samborskim, stryjskim ; 7) żół­
kiewskim, złoczowskim; 8) tarnopolskim, brze- 
żańskim; 9) stanisławowskim i ozortkowskim; 
10) kołomyjskiin i bukowińskim, oraz 11) z 
pośród 4 delegatów miasta Lwowa. Z pośród 
6 delegatów miasta Krakowa, zgromadzenie 
delegatów wybierze dwóch członków rady 
nadzorczej. Gdyby wszakże z pośród delega­
tów okręgu kołomyjskiego i bukowińskiego 
nie został wybrany przedstawiciel Księstwa 
Bukowiny, to musi tenże być wybrany jako 
jeden z 4 członków rady nadzorczej, wybie­
ranych w sposób nieterytoryalny.

Zadania nowej rady nadzorczej ze 
względu na instytucyę są bardzo ważne, ona 
wybiera dwóch dyrektorów Towarzystwa, ona 
mianuje stałego dyrektora-referenta i zastęp 
cę tegoż mianuje delegatów powiatowych i 
orzeka w ważnych finansowych sprawach, a 
przyznaną ma bardzo obszerną kontrolę. Do 
wyboru też rady nadzorczej z tych wszyst- 
kioh powodów przywiązywać należy wielką 
wagę. Zgromadzenie delegatów zakończy się 
wyborem komisyi rewizyjnej i ustanowieniem

norm do obliczania kosztów podróży i dyet 
dla delegatów i członków rady nadzorczej.

(Tel. „Gez. Nar.“ )

Kraków dnia 25 stycznia.
Dziś o godz. 11 przedpołudniem rozpo­

częło się posiedzenie rady nadzorczej towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, pod prze­
wodnictwem Józefa Męcińskiego, dla weryfi- 
kacyi wyborów Rada podzieliła się na pięć 
komisyj, które rozebrały między siebie akta 
wyborcze i zaraz przystąpiły do ich rozpa­
trywania. Po weryfikacyi członkowie rady u- 
dali się na wspólny obiad do Saskiego 
hotelu.

Rada nadzorcza zatwierdziła wybory 
wszystkich delegatów, oraz wybór p. Potwo­
rowskiego, z obwodu stanisławowskiego, prze­
ciw któremu to wyborowi w ostatnich cza­
sach wpłynął protest.

O godzinie 6 wieczorem zaczęło się w 
sali hotelu Saskiego poufne zgromadzenie de­
legatów w sprawie wyboru prezydyum i 17 
członków rady nadzorczej.

„Macierz Polska".
Sprawozdanie „Macierzy Polskiej * za r. 

1898 zawiera woale pomyślne dane o rozwoju 
tej instytucyi.

Rok ubiegły mianowicie był rokiem naj­
pomyślniejszym dla wydawnictw „Macierzy 
Polskieju od czasu je j istnienia. Sprzedano 
tego roku około 60.000 egzemplarzy wydaw­
nictw za sumę łączną około 10.000 zł. co zna • 
czy, że obrót podwoił się w porównaniu z re­
zultatem roku poprzedniego. Jest to wzrost 
tak duży i nagły, że wydać się musi anor­
malnym i wyjątkowym — jakoż jest nim w 
istocie do pewnego stopnia, jakkolwiek bo­
wiem rok ubiegły zaznaczył się także bardzo 
znacznym bezwzględnym postępem w rozwoju 
działalności „Macierzy" to przecież niemałą 
część tak świetnego sukcesu przypisać należy 
jubileuszowi Mickiewicza. „Macierz Polska* 
wydrukowała i z wyjątkiem bardzo małej po­
zostałości rozrzuciła 126 000 egzemplarzy dzieł 
Mickiewicza i o Mickiewiczu między lud na­
szego kraju !

Na liczbę tę, o której przed nie tak da­
wnym jeszcze czasem nikt zapewne nie śmiał 
u nas marzyć, złożyło się 80.000 egzemplarzy 
„Pana Tadeusza“ już prawie zupełnie wyczer­
panych tak, że się okazała potrzeba ponownej 
edycyi tego poematu, który stał się jakoby 
biblią poetyczną polskiego ludu — złożyły się 
dalej „Pisma Poetyczne* Mickiewicza w w y­
borze zastosowanym do popularnych celów, 
drukowane w 16.000 egzemplarzy i książeczka 
Czesława Pieniążka „O życiu i pismach Mi­
ckiewicza*, wydana również w 15.000 egzem­
plarzy. Gdy doliczymy do tego 10.000 egzem­
plarzy „Pana Tadeusza* wytłoczonych w dal­
szym ciągu tegoż roku i 6 000 egzemplarzy 
drugiego tomu „Encyklopedyi", okaże się, że 
ryczałtowy nakład wydawnictwa „Macierzy 
Polskiej* w ubiegłym roku 1898 wyniósł 
50.000 egzemplarzy, nie wliczając w to ani ro­
czników wydawanej przez „Macierz* gazetki 
Siedzieli ani Kalendarza.

Do końca ubiegłego roku, a więo w 
cztery zaledwie miesiące po ukazaniu się dru­
giego i ostatniego tomu „Eecyklopedyi* roz- 
sprzedano 2.500 je j egzemplarzy, a więc całą 
połowę nakładu, tak że niw masz prawie wąt­
pienia, iż już w najkrótszym czasie pomyśleć 
będzie trzeba o drugiej edycyi.

Roczny abonament Niedzieli wynosi 1651 
egzemplarzy, a Kalendarza około 3500 egzem­
plarzy.

Rada wykonawcza „Macierzy* oparta na 
doświadczeniach i spostrzeżeniach dotychcza­
sowych, postanowiła zaprowadzić zasadniczą 
reformę w wydawnictwach. Dotychczasowa 
praktyka nie oparta na równomiernym po­
dziale treści i nie ujęta w stałe granice tak 
co do liczby, jak  i co do czasu, miała w na­
stępstwie i tę niedogodność, że liczba i obję­
tość publikacyj nie była równą w każdym 
roku i że między wydawanemi książkami za­
chodziły albo nazbyt długie albo znowu prze­
ciwnie nazbyt krótkie przerwy.

Z tych względów postanowiła „Macierz* 
z r. 1899 wydawnictwo swoje ująó w pro­
gram stałej peryodycznej „Biblioteki Macie­
rzy Polskiej". Obejmować ona będzie cztery 
główne działy: praktyczny czyli rolniczy, hi­
storyczny, przyrodniczy i rozrywkowy, a z 
każdego działu co roku wyjdzie co najmniej 
jedna książka, tak, że publikacya będzie kwar­
talną.

Rada wykonawcza rozpisała konkurs na 
najlepszą powieść o dwóch stosunkowo wyso­
kich nagrodach 1.000 i 500 koron Konkurs 
rozstrzygnie się w dniu 1 kwietnia 1899 r.

Dochodu miała „Macierz" w roku ubie­
głym gotówką 26.042 zł. a efektami 45.986 zł. 
— wydatków zaś gotówką 21.763 zł. a efekta­
mi 6.694 zł.

K R O N I K A .
Lwów dnia 25 Stycznia.

Cesarz przyjął we wtorek na osobnej 
audyenoyi ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego, a dziś w środę przed połu­

dniem ministra a latere hr. Szechenyiego, 
który bezpośrednio potem odjechał do Buda­
pesztu.

Mianowania. Minister rolnictwa zamia­
nował koncepistę administracyi dóbr grecko- 
oryentalnego funduszu na Bukowinie Adels- 
bergera adjunktem abministracyjnym, a pra­
ktykanta konceptowego krajowej dyrekcyi 
skarbowej czemiowieckiej Popowicza konce- 
pistą administracyjnym.

Promocya. P. Maksymilian Blassberg, ro­
dem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Obywatelstwo honorowe miasta Strzyżo­
wa otrzymał p. Jan Winiarski starosta strzy- 
żowski.

Egzamin z rachunkowości państwowej 
w namiestnictwie złożyli: panna Emilia Bu-
kasiewiczówna ze Lwowa i pan Stanisław 
Ferdyn z Sierszy.

Klinika ginekologiczna 1 okulistyczna 
na uniwersytecie lwowskim została otwartą w 
środę w południe, w obecności namiestnika, 
hr. Leona Pinińskiego i marszałka krajowego 
hr. S. Badeniego, profesorów uniwersytetu, le­
karzy, słachaozy medycyny itd. Z Krakowa 
przybył profesor Jordan, Kostauecki, Rosner, 
Żuławski itd.

W  sali wykładowej kliniki ginekologicz­
nej, umieszczonej w osobnym gmachu, pomię­
dzy gmachem kliniki chirurgicznej a kliniki 
chorób wewnętrznych — za szpitalem krajo­
wym — zabrał głos prof Mars i wygłosił wy­
kład: „O znaczeniu akuszeryi w gospodarstwie 
krajowem*.

Prof. Mars wykazał, że położnictwo stoi 
w Galicyi jeszcze bardzo nisko i że Galicya 
pod względem pomocy położniczej nie wy­
trzymuje z innemi prowineyami Austryi po­
równania. W  końcu zaznaczył mówca, że 
opieka nad położnicami jest nietylko wypeł­
nianiem obowiązków nakazanych uczuciami 
humanitarnemi, lecz przyczynia się do sta­
nu zdrowotnego i rozwoju fizycznego mie­
szkańców, że więc służy gospodarstwu społe­
cznemu   • j r

Po zwidzeniu kliniki ginekologicznej udali 
się obeoni do kliniki okulistycznej umieszczo­
nej w pobliżu szpitala powszechnego. Tam 
kierownik kliniki, dr. Machek, mówił o roz­
woju okulistyki, która ze wszystkich gałęzi 
medycyny wzniosła się najwyżej.

Na klinice ginekologicznej urządzonych 
jest 92 łóżek dla chorych; klinika okulisty­
czna ma łóżek 40, z tych 20 dla mężczyzn, 
20 zaś dla kobiet.

Z karnawału. Wczoraj na Strzelnicy 
miejskiej odbył się corocznie powtarzający 
się i zawsze wybornie udający się „Nasz pik­
nik", urządzony przez pp. Cybulskiego, Klei­
na, Padewskiego i Zgórskiego. Pikniki te od­
znaczają się zawsze nader wytwornem towa­
rzystwem i doskonałem zaaranżowaniem. 
Wczorajszy nie tylko nie ustąpił swoim po­
przednikom ale jeszcz-t reputacyę ich umoc­
nił Żałować tylko wypada, iż skutkiem krót­
kości karnawału niemożliwą jest rzeczą za­
dość uczynić ogólnemu żądaniu ponowienia 
tej zabawy o charakterze domowym.

We wczorajszym wieczorku wzięli udział 
między innymi pp Balbowie, Baezewscy Le­
opold iwie Cybulscy, Czemeryńscy, Erlachero- 
wie, Góreccy, Grolowie, HofmofeIowie, Kossa­
kowie, Kleinowie, Kucharscy, Ludwigowie, 
Marjanowie Małaczyńscy, Marynowsoy Zygmun 
towie, Pawlikowscy, Plodrowie, Padewscy, So- 
łowijowie, Tad. Szydłowska, Miecz. Sehmittowa, 
Stromengerowa z córką i pp. K< ściek.emi, 
Zgórska z córką, Waygartowie i rani. Bawiono 
się ochoczo i wesoło do białego dnia a aranże­
rom zabawy należy się szczera wdzięczność, 
iż d ‘ łożyli wszelkich starań i zabiegów ku 
nadzwyczajn -mu udaniu się 'ej zabawy, k'or»-j 
uczestnicy wynieśli jak najmilsze wrażenia.

Tajemniczy zamach. W  poniedziałek o 
godzinie 6 wieczorem przyjechał z Chodoro- 
wa między innymi p br. Alfred L. W ysiadł­
szy z wagonu, dążył z małym kufereczkiem 
w ręku ku wyjściu. Przy drzwiach, gdzie 
portyer odbiera bilety, panował niesłychany 
ścisk, nagle ktoś zadał mu oięoie bardzo o- 
strym nożem czy brzytwą w szyję, tak, że 
buchnęła krew strumieniem. Poczęto wołać 
lekarza ale na dworcu go nie było i dopiero 
z miasta sprowadzono chirurga, poczem od­
wieziono rannego do jego rodziny, zamie­
szkałej przy ulicy Gródeokiej. Kto popełnił 
ten zamaon nie wiadomo zupełnie, a nadto 
pewnem zdaje się być, że Dyl on przeciw 
komuś innemu aniżeli przeciw panu A. L. 
skierowany.

Lwowski oddział tow. gospodarskiego 
na wtorkowem swem walnem zgromadzeniu 

o wysłuchaniu referatu p. Tynieckiego o s»- 
owniotwie uchwalił rezolucyę, domagającą 

się od rady szkolnej krajowej, aby naukę sa 
downictwa uprawiano w seminaryach nau­
czycielskich iseminaryach duchownych, a od 
wydziału krajowego uchwalono domagać się 
mianowania wędrownych nauczycieli sado­
wnictwa. < _ .

Chlewnię rasy swojskiej uchwalono w 
danym razie założyć w Dublanach.

Delegatami na walne zgromadzenie to­
warzystwa gospodarskiego wybrano profesora 
K. Pankowskiego, Maślankę, Komornickiego, 
Paparę i dra Szpilmana.

Ofiary na kościół. Wiadomo powszechnie, 
jak  wielki jest brak kościołów obrz łać. we 
Lwowie, zwłaszcza na przedmieściaoh, które 
się ustawicznie rozwijają i zabudowują. Naj­
dotkliwszym jest ten brak w dzielnicy dru­
giej, która dotąd posiada zaledwie jeden ma 
ledki kościółek św. Anny.

Chcąc tej potrzebie zaradzić 0 0 . Refor­
maci z prowincyi galicyjskiej, którzy we 
Lwowie wskutek kasaty Józefa II utracili 
kościół swój św. Kazimierza (gdzie teraz m ie­
szczą się SS. Miłosierdzia) postanowili zbu­
dować nowy kościół i klasztor na ulicy Ja­
nowskiej. Zakupiono małą realność, bo małe 
były fundusze, które im na to dała ręka 
szlachetna i bardzo rączo wzięli się do dzie­
ła. Jakoż w roku 1896 założyli fundament, a 
w ciągu roku postawili część kościoła t. j .  
presbiteryum, które już drugi rok jako ka­
plica publiczna służy do odprawiania wszy­
stkich dorocznych nabożeństw i w którem się 
spełniają wszystkie kościelne obrzędy. W  ro­
ku 1898 dzięki znowu ofiarności publioznej 
stanął cały niewielki klasztor pod dachem i 
inne zabudowania domowe, oraz założono

fundament pod całą nawę przyszłego kościo­
ła a także zdołano zbudować cokół i wysta­
wić jeszcze mury kościelne na dwa łokcie 
wysoko. Jeżeli robota tak dalej pójdzie, jak 
dotąd, to już w roku 1892 stanie obszerny 
cały kościół i miasto zyska jedną więcej 
świątynię Pańską. Roboty te, tak prędko i 
szczęśliwie dokonane, dzięki energii czcigo­
dnych Ojców wyczerpały wszystkie fundusze 
i ofiary. Na dalszą budowę trzeba teraz za­
nim wiosna 1899 roku nadejdzie gromadzie 
nowe datki, by można z tą samą co dotąd 
energią dokończyć rozpoczętego dzieła A wy­
datki te będą wielkie, bo ma stanąć okazały 
dom Boży. Kto przyczynić się przeto chce 
choć cząsteczką do dokończenia nowej świą­
tyni dla chwały Bożej, ten raczy nadsyłać 
swe ofiary albo wprost na ręce przełożonego 
konwentu 0 0 . Reformatorów. O. Maryana 
Markiewicza na ulicy Janowskiej 1. 58 we 
Lwowie, albo składać datki na ręce zbierają­
cego datki braciszka zakonnego.

Prezesem krak. izby handlowej zos ał 
wybrany 19 głosami na 20 głosujących pono­
wnie p. Albert Mendelsburg, wiceprez sem po­
nownie p. Wojciech Biechoński, barmis'rz m. 
Gorlic, a delegatem p. Henryk Schwarz kupiec 
krakowski.

Szczakowska fabryka cementu zgorzała 
we wtorek.

Fabryka was Jiny. Wiedeński fabrykant 
Ibell założył przedsiębiorstwo dla fabrykacyi 
waseliny z odpadków nafty i wosku ziemne­
go w Galicyi. Dotychczas waselina przycho­
dziła do Austryi prawie wyłącznie z Ame­
ryki.

Mars/alkiein powiatu brodzkiego wy­
brano onegdaj p. Oktawa Salę, a zastępcą 
marszałka p. Władysława Gniewosza.

Sniedż na miedzi jest zabójczą trucizną. 
W Łańcucie 14 bm. umarł poborca podatko­
wy Józef Kinelski na zakażenie krwi. Choro­
by tej nabawił się śp Kinelski przy wymia­
nie 1-centowych miedzianych monet, a to 
tym sposobem, że przez nieostrożność potarł 
po twarzy ręką, na której znajdowała aię 
pleśń z monet. Skutkiem tego nastąpiło za­
trucie krwi, a w kilka dni śmierć dziel­
nego i w całym powiecie łubianego urzę­
dnika.

Obchód narodo y. Piszą nam z Bucza- 
cza : Rok 1863 wyryty został w sercach na­
szych krwią i łzami, pożogą i zgliszczami na 
zawsze ! Powstanie styczniowe przeciw tyranii 
olbrzyma półnooy, to wielki akt heroizmu, 
przed którym potomność z pietyzmem winna 
uchylić czoła, uczuciem tego pietyzmu kiero­
wane buczackie towarzystwo gimnastyczne 
na czele którego stoi dyrektor gimnazyum 
buczackiego p. Zych urządziło w dniu 21 bm. 
nabożeństwo żałobne za poległych bohaterów 
z roku 1863, które odprawił ks. prałat Grom­
nicki na wspaniałym katafalku ozdobionym 
egzotyoznymi kwiatami widniał napis „1863*. 
W  nabożeństwie wzięła udział liczna inteli- 
geneya miejscowa, młodzież szkolna i ludność 
miejska, do której przemówił ks. Gromnioki, 
niepospolity kaznodzieja. Mowa ozcigodnego 
ks prałata i gorącego patryoty, wywarła nie­
zatarte uznanie i utkwiła na dnie duszy i ser- 
oa obecnych.

F. Kazimierza Bartoszewicza, znanego 
powszechnie pisarza przebywającego w Kra­
kowie dotknął nowy cios po niedawnej śmier­
ci córki. Onegdaj umarł mu synek Tadzio. 
Boleść ojca wywołała u wszystkich głębokie 
współczucie.

Nowa klęska zagraża Tatrom, a to ze 
ze strony Prusaka, ks. Hohenlohego, który 
nabywszy dobra Jaworzyńskie częścią zupeł­
nie zamkuął niektóre piękne partye Tatr, a 
częścią przechód utrudnił. Jak tester Lloyd 
donosi, nabył on w ostatnim czasie lasy Ba­
tyżowieckie i Mięguszowieckie, a polowanie 
w lasach sąsiednich zadzierżawił; prócz tego 
zadzierźawił polowanie w lasach miast Bieli 
i Kezmarku, tak iż pos ada zwarty obszar 
łowiecki obejmujący sześć mil kwadratowych. 
Ale że obszary te leżą na Węgrzech, więc 
Prusak zapewne nie będzie sobie tego po­
zwalał, oo na północnej stronie Tatr. Spro­
wadza on tam jelenie z Kanady i koziorożce 
z Uralu.

Dwa dobre falsyfikaty losów krakow­
skich przychwyciła polieya krakowska w 
środę.

Sprawa nw izyi procesu Drcyfusowskie
go. Z pałacu sprawiedliwości dochodzą wie 
ści, że śledzt.wo prezyd- n a Mazan dotyczące 
zeznań Beaurepairea kształtuje się coraz nie­
korzystniej dla objętych śledztwem sędziów. 
Przesłuchiwanie Esterhazego trwało i przez 
wtorek.

Dzienniki antirewizjonistyczne lntransi- 
geant i Oaulois donoszą, że śledztwo przeprowa­
dzone przez prezydenta trybunału kasacyjne­
g o  Masenu, wykazało, iż zarzuty Quesnay de 
Beaurepaira co do prowadzenia śledztwa przez 
izbę karną tego trybunału i przeciw niektó­
rym sędziom, są uzasadnione i dla tego rząd 
postanowił śledztwo w sprawie rewizyi pro­
cesu Dreyfusa odebrać izbie karnej a przeka­
zać całemu trybunałowi kasacyjnemu. Journal 
donosi, że ani mowy nie ma o skonfrontowa­
niu Esterhazego z Piąuartem.

Esterhazy wręczył izbie karnej trybu 
nału kasacyjnego fotografie i dokumenty ja ­
kie posiadał. Wedle dziennika Voltaire, Ester­
hazy stanowczo zaprzeczyć miał przypuszcze­
niu, jakoby on sam był autorem bordereau. 
W dalszym oiągu przesłuchania Esterhazy 
począł się wzbraniać czynić zeznania bez 
adwokata, wskutek czego musiano pi zerwać 
przesłuchanie.

Trzęsienia ziemi w Grecyi trwają w dal­
szym ciągu, ohooiaż gdz euiegdzie słabiej. Sil­
nie występują one tylko w niektórych dystryk 
lach Poloponezu , przyczem kilka miejs owo- 
ści zostało do szczętu znisz zonych.

Zmarli. W  Cwitowie, koło Bukaczowiec, 
Teresa z Maciejowskich Janowska, w 77 roku 
życia. Była to staruszka niezwykłych zalet 
serca i cnót rodzinnych, prawdziwa dawna 
matrona polska. Śmierć j .j ciężko dotknęła 
nietylko rodzinę, lecz także całą okolicę, gdyż 
zmarłą uważano powszechnie w okolicy za 
wzór cnót niewieścich.

Drukarski wieczorek maskowy. W  so­
botę dnia 4 lutego odbędzie się w sali „Klubu

pocztowego" staraniem komitetu zabawowego 
drukarskiego „Wieczorek maskowy u* dochód 
inwalidów, wdów i sierót po drukarza h. Pro­
gram bardzo urozmaicony. Wsujp za z.prosze­
niami, które o:rzymać można w biurze stowa­
rzyszeń drukarskich od go Iz 7 9 wcozorem 
ul. Łyczakowska 1. 14, I p.

W „Gwłeździe" lwowskiej drugi karna­
wałowy wieczór z tańcami zapowiedziany jest 
na sobotę 28 bm. Toaleta wieczorkowa. Po­
czątek o godz. 8.

Drugi wieczorek maskowy w środę dnia 
1 latego br. Zaproszenia otrzymać można w 
biurze Stowarzyszenia.

Na zupę rumfordzką złożono w lwow­
skim sklepie J. Drezlera i Synów : Ks. kano­
nik Pawłowski 10 zł., K. 5 zł., August hr. 
Dzieduszycki z Jasionowa 10 zł.

Rozdano od dnia 10 stycznia br. do dnia 
23 stycznia b. r. porcyi zupy 1050, porcyi 
rhleba 1060.

W  tym samym czasie kosztem magi­
stratu wydano porcyi zupy 1114. porcyi chle- 
ba 1114.

W „Czytelni kobiet" odbędzie się w so­
botę 28 bm. o godz. 6 odczyt ks. kan. Bo- 
browicza p. t. „U.-tatnie chwile Unii w Chełm- 
szczyźnie. *

Maksy mlliauek Wolfsth&l, cudowne dzie­
cko, bratanek lwowskiego profesora i wybornego 
skrzypka Wolfsthala, wystąpi w piątek po po­
łudniu z kon-ertem w teatrze hr. Skarbka. 
Występywał z niesłychanem powodzeniem we 
wszystkich wielkich miastach europejskich i 
zadziwił swą grą nietylke zwyczajnych mu­
zyków ale i takich krytyków niemieckich jak 
Hanslik, Ebrlich itp.

Michałowski wystąpi prawdopodobnie po 
raz wtóry w tearze i odegra z akompania­
mentem orkiestry koncerty Sait Saensa i Cho­
pina.

Z „Lutni". Dr. Czerny imieniem zarządu 
„Lutni" lwowskiej celem wyboru członka za­
rządu z grona pań zaprasza wszystkich ozłon­
ków towarzystwa do udziału w nadzwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu w sali prób „Lu­
tni* (w pasażu Hausmanowskim) 30 bm. o g o ­
dzinie 71', wieczorem.

Koueert. Panowie Hofmann, Szuk, Ned- 
bal i Vihan, sławny kwartet czeski, wystąpią 
w poniedziałek 30 bm. z koncertem urządzo­
nym staraniem gal. towarzystwa muzycznego. 
Do współudziału w tym koncercie zaproszony 
został prof. konserwatoryum lwowskiego \’ i- 
lem Kurz.

* Z batru krakowskiego piszą nam: 
Dzieje nieszczęsnego męża „Małki Szwarcen- 
kopf ukazały się nam w dniu 21 bm. na tu ­
tejszej scenie. Jojne Firułkes wyciągnięty 
przez żonę z ogłupienia i błota moralnego, w 
jakiem się znajdował, ów Jojne, który przed­
tem rozśmieszał swemi ruchami i mową a pod 
koniec poprzedniej sztuki Gabryeli Zapolskiej 
budził współczucie, w ńowej staje się mora- 
lizator^m karcącym zacofane pojęcia i nie 
zgodne z uczciwością czyny swoich współbra­
ci hussytów. Trochę nas do tej przemiany o- 
wego na poły idyoty Jojnego przygotowała 
autorka piątym aktem „Małki Szwarcenkopf" 
oraz początkiem „Jojnego Firułkesa* wczytu­
jącego się w książki przez żonę mu pozosta­
wione, pomimo tego jednak nie bardzo się 
chce wierzyć, by to było możliwe. W yśmie­
wają też bohatera w dalszym oiągu wszyscy 
prócz starego belfera — poety duchem i po 
jęciami z nim złączonego i za to przez całe 
życie maltretowanego przez żydowskie zaco­
fane społeczeństwo, prócz młodej modniarki 
Moressy (zakochanej w nim) i dziecka pięcio- 
letnej Balii. Z ojcem, który chce, by Jojne 
oszukiwał i kradł jak  on również ile ży je : w 
końcu ojciec rzuca nań „hejrem" przekleń­
stwo, gdyż syn ugasił ogień wzniecony prze­
zeń w sklepie wysoko ubezpieczonym. Stary 
Firułkes rażony apopleksyą umiera ze stra- 
sznem przekleństwem na ustach.

Od tej pory „szmendryk" (waryat) Jojne 
wyrzucany jest zewsząd jako przeklęty, bity, 
kopany i zgłodniały w ostatecznej nędzy, 
gdyż nikt mu ani cbleba ani wody nie poda. 
Zmarznięty i zmordowany idzie na kirkut 
gdzie chce umrzeć na grobie swej uwielbia­
nej M ałki; stary jednak dozorca cmentarza z 
wnuczką (p. Kotarbiński i p. Teodorowiczówn a 
bardzo sympatycznie oddali swe małe rólki) 
zjawiają się przy nieszczęsnym i pomimo, że 
jest wyklętym przyjmują go do domu dając 
przytułek. Treść tedy niezbyt bogata, jak 
zwykle jednak u Zapolskiej opracowana ze 
znajomością rzeczy na podstawie dobrej zua- 
jomośoi tematu i zwyczajów husyokiego świata 
żydowskiego. W akcie drugim przedstawiany 
jest „Purim bal" a w czwartym pieczenie mac. 
Z artystów na pierwszy plan wysuwał się p. 
Siemaszko w roli staregoj Firułkesa, oddanej 
znakomicie ; stworzył on prawdziwy typ żyda 
rosyjskiego Prócz niego na wybitną wzmian­
kę zasłużył p. Solski, który z postaci Jojnego 
wydobył wszelkie możliwe efekty, panie W oj- 
nowska, Pomian i Jutkiewicz oraz panowie 
Węgrzyn, Milewski i Przybyłowicz. Bardzo 
ładnie starego belfera-poetę odegrał p. Stę 
powski, wadą jednak gry był brak umieję- 
iności naśladowania żargonu żydowskiego, w 
którym cała sztuka jest pisaną. Chorą je ­
szcze autorkę bezskutecznie wywoływano a p. 
Solskiemu wręczono wieniec. „Jojne Firułkes" 
jednak nawet w części nie doznał takiego po­
wodzenia jak „Małka Szwarzenkopf", toteż 
należy się spodziewać, iż utalentowana autor­
ka nie stworzy już... trylogii, jakkolwiek ist­
nieje pewnego rodzaju obawa, gdyż Jojne je ­
szcze żyje, kocha się w nim Moressa, która 
uciekła z rozpaczy z powodu braku wzaje­
mności do Galicyi a zaopiekowała się bieda­
kiem młoda wnuczka grabarza Laja zanadto 
litościwie nań spoglądająca. Gdy jednak dru­
ga rzecz tak znacznie słabsza, trzecia pra­
wdopodobnie byłaby nudną, czego się po 
wielkim talencie p. Zapolskiej nie chcemy 
doczekać.

Kaźmierz ze Lwowa-
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Po magazynach dotąd widać tylko pię­
knie udrapowane materye, nęcące oczy prze­
chodniów cudnemi barwami. Gazy jedwabne 
przymarszozone w fabrykach w jedwabne pa-

Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleea najtaniej Ferdynand Cottler, lwów, Halicka 2 0 .



sęczki, zdaje się, że głównie zdobić będą 
młode panienki. Wiotkie, powiewne na je ­
dwabnej powłoczce, idealną zawsze tworzą 
toaletę — i kwiaty do tego zastosowane, dro­
bne w długich girlandach opadając, ślicznie 
wysmukłe figury ubierać będą.

Widzimy także bukiety przytrzymane 
modnemi noeuds Louis X V , wykonane prze­
ważnie z czarnej szneli, jako sztywnej i ma­
jącej cienki drucik w środku, dającej się 
przeto układać podług woli. Sznela pokazuje 
się i na tiulach w bogatych haftach, niektó­
re są zupełnie zahaftowane ciągnionym de­
seniem. Oryginalnie wygląda tiul czarny 
zahaftowany białą sznelą dla poważnych 
osób.

Hafty białe jedwabne jako aplikacye 
jeszcze nie pożegnały nas, widzimy je  na 
sukniach i staniczkach; lecz zdobią tylko je ­
dwabne toalety.

Błyskotliwe, świecące dekoracye prze- 
szłoroczne, które olśniewały oczy, w małych 
rozmiarach ukazują się jeszcze jako wspo­
mnienie. Przeważnie są to borty, aplikacye— 
ale już całych sukien nabijanych nie ujrzymy 
wcale.

W  ostatniej chwili donoszą z Paryża 
o nowej zmianie toalet salonowych. Długie 
treny z ciężkich jedwabnych materyałów, 
które często w formie princesse łączyły się 
ze stanikiem, upinać na biodrach się będą w 
sterczące paniers, a że rękawy obecnie są pół 
długie, dla ogólnej więc harmonii będzie i 
bawetowy stanik w modzie.

Francuzki nie cofają się, by zupełnie 
być stylowo a la Watteau, przed połączeniem 
kolorów pąsowego z niebieskim. Kostyumy — 
i żakiety z dodatkiem przyborów niebieskich 
i na odwrót suknie niebieskie przybrane pą­
sowym — zatem figurynki stojące na gzym­
sach kominków z sewrskiej porcelany — będą 
modelami najlepszemi dla świeżo zapowie­
dzianej mody.

Wachlarze także tego roku są stylowe, 
trzymają się ściśle epok Rococo, Directoire, 
Em pire, jedna jest tylko zmiana, dająca 
rozpoznać nowszą epokę od starej , a to 
objętość

W dawnych czasach w poważnych tań­
cach — menuetach, gawotte’ach — panie wa­
chlować się tyle nie potrzebowały — dziś 
jest to dodatek na balu niezbędny — to 
też mimo, że wiernie daną epokę naśladują, 
wachlarze są znacznie większe — tamte bo­
wiem miniaturowe przypominają zabawki dzie­
cięce.

Wykonanie kosztowne z perłowej masy, 
szyldkretu, tło gazowe, ozdobione pięknemi 
artystycznemi malowidłami, haftem złotym, 
podnoszą te cacka do niebywałej ceny.

Między wymienionymi wachlarzami za­
wsze wielki z strusich piór wykonany wa­
chlarz pozostaje niezmiennie modny i przez 
panie ulubiony, ta tylko zachodzi zmiana, że 
w tej chwili najmodniejsze są cieniowane i 
powiedzieć moźnaby — prawie, że obwód ich 
olbrzymich sięga rozmiarów.

kiem użytym przez rząd przeciwko opozycyi, 
lecz dla zdobycia wolnego terenu i utorowa­
nia drogi do stanowczego porozumienia.

Wiedeń 25 stycznia 
Po wczorajszem posiedzeniu izby zebra­

ły  się kluby parlamentarnej większości na 
tajną konferencyę. Uczestniczyli w niej także 
ministrowie należący do poszczególnych klu­
bów.

Dzisiaj odbędzie się posiedzenie komisyi 
parlamentarnej prawicy, na którem powziętą 
zostanie decyzya co do postanowień rządu.

Lubiana d. 25 stycznia.
Sl venski Naród oświadcza, że jakiekol­

wiek układy z Niemcami na podstawie publi- 
kacyi posła- Hochenburgera są absolutnie 
niemożliwe. Słowianie nie ociągają się ed 
ofiar, któreby trzeba ponieść w interesie pań­
stwa, ale pod żadnym warunkiem nie uznają 
Niemców za swych panów, a języka niemie­
ckiego za język państwowy.

W ifideó d. 25 stycznia. 
Odbyte wczoraj w ratuszu wiedeńskie 

zgromadzenie sług państwowych uchwa­
liło rezolucyę wyrażającą nadzieję, że uchwa­
ła izby posłów co do wprowadzenia w życie 
ustawy o podwyższeniu płac sług państwo­
wych zesłanie i przez izbę panów przy­
jętą.

Wie ’ eń 25 stycznia. 
Komunikat wydany przez niemieckie 

stronnictwo ludowe obstrukcyjne wyraża się 
w sprawie konferencyi, mającej się odbyć 
pomiędzy mężami zaufanymi niemieckich 
stronnictw opozycyjnych, że stronnictwo nie­
mieckie ludowe obeszle tę konferencyę tylko 
pod warunkiem, że obrady, opócz innych kon­
kretnych celów, będą miały też rozumiejący 
się sam przez się cel żądania zniesienia roz

GAZETA NARODOWA z Oz artku dnia 26. Stycznia 1899. Nr. 26

gólnośei nad postawionym przez posła Ver - 
kaufa wnioskiem, dotyczącym opieki nad ro­
botnikami.

Minister kolei Wittek oświadczył, że rząd 
jest przychylny tendencyi tego wniosku i 
stwierdził, że ze strony rządu zastrzeżona jest 
robotnikom kolejowym opieka w stosunku ich 
do przedsiębiorców budowy. Następnie wska­
zał minister na zarządzenia w tym kierunku 
wydane jeszcze w roku poprzednim i na sze­
reg nowych zarządzeń zamierzonych na przy­
szłość. Oświadczył też, że żądane podwyższe­
nie poborów służbowyeh możliwe jeBt tylko 
na podstawie zasadniczej regulacyi płac wszy­
stkich kategoryi personalu kolejowego.

Zarząd kolei państwowych spodziewa się, 
że regułacya ta nastąpi jeszcze w tym roku, 
zaraz po ukończeniu spraw będących w toku. 
Komisy a uchwaliła, żeby referent komisyi 
wspólnie z rządem wypracował projekt usta­
wy i przedłożył go komisyi jekoteż izbie.

Sytuacya na Węgrzech.
(Te!. Gazety Narodowej).

Budapeszt d. 25 stycznia.
Oficyalne węgierskie biuro koresponden­

cyjne dowiaduje się, że powołanie Szella do 
"Wiednia nastąpiło na wniosek Banffyego. 
Zaproponowana przez Szella a odnosząca się 
do kwestyi ugody modyfikacya warunków 
kompromisowych uzyskałs aprobatę korony. 
Szell otrzymał polecenie wspierać Banffyego 
w usiłowaniach zmierzających do uzdrowie­
nia stosunków parlamentarnych — ministro­
wie Banffy, Lukacs i Fejerwary zakomuni-

Konserwatysta Standy odpowiedział 
posłowi Mottemu, źe dopóki Polacy nie 
uznają bez zastrzeżeń przynależności swo­
jej do Prus, dopóty nie mogą się dziwie 
niedowierzaniu, jakie ich spotyka.

Minister finansów Miquel wywodził, 
że nikt nie myśli tępić języka polskiego 
jako ojczystego. Owszem mówca uważa 
dwujęzycznośó w dystryktach pogranicz­
nych za tak korzystną pod względem e- 
konomicznym, że dobrzeby było, żeby 
tamtejsi Niemcy wszyscy umieli po pol­
sku. Prusacy oddadzą ostatnią kroplę krwi 
raczej zanimby mieli ścierpieć, aby owe 
dystrykty dostały się pod inne panowanie.

Poseł Richter ze stronnictwa wolno- 
rnyślnego zabrał głos w kwestyi wydalań 
i powiedział, że tego rodzaju zarządzenia 
wywołują skutek wprost przeciwny zamie­
rzonemu, powodując szkody materyalne. 
Państwo tak wielkie jak Niemcy może nie­
wielu Duńczyków i Polaków traktować 
z taką sama równością i sorawiedliwościa. * o *■ c
jak i innych poddanych, dokąd to bowiem 
prowadzi, gdy jedna część izby zarzuca 
drugiej brak poczucia narodowego, o tern 
można się przekonać na przykładzie in­
nych parlamentów. Potem przekazała izba 
etat komisyi budżetowej.

P a r y i  25 stycznia.
Izba zakończyła wczoraj generalne 

obrady nad budżetem spraw zewnętrz 
nych, poczem w debacie szczegółowej od 
rzncjła zwalczany przez ministra spraw 
zewnętrznych wniosek, dotyczący posel­
stwa u Watykanu.

K a n e a  25 stycznia. 
Książe Jerzy rozpoczął podróż in-

i zwiedzi

rosyjskim,
gatów.

lecz przez specyalnych dele-

R s y m  25 stycznia.
Z polecenia cara rosyjski minister- 

rezydent w Watykanie, carykow, wręczył 
osobiście papieskiemu sekretarzowi stanu 
kaidynałowi Rampolli, program konferen­
cyi pokojowej. Mgr. Rampolla zastrzegł 
sobie odpowiedź osobną notą.

M a n itia  25 stycznia. 
Powstańcy, przestraszeni salutowymi 

wystrzałami okrętów angielskich i niemie­
ckich, chwycili za broń i uszykowali się 
w linii bojowej, nie zaatakowali jednak 
wojsk amerykańskich. Wedle wiadomości, 
pochodzących z wnętrza kraju, Aguinaido 
uzyskał powszechne uznanie jako naczel­
ny przywódca. W szyscy zdatni do służby 
wojskowej mężczyźni, chwycili za broni 
Mieszkańcy, zmuszeni dostarczać żywność, 
wojsku, żywią się tylko ryżem. Armię fi  ̂
lipińską oceniają na 30.000 ludzi i 50 
armat.

brzeżne. Ciągła emigracya mahometan 
Krety poczyna niepokoić koła rządowe.

K o n f e r e n c y e  r  o  z b r o j n e

Rada państwa.
(Tel. „Głaz. N»r.“ )

Wiedeń 25 stycznia.
W izbie posłów pojawiła się wczoraj 

deputayca miast i powiaiów Brzeżan i Pod- 
hajec w sprawie budowy kolei do Brzeżan, 
oraz lepszego pomieszczenia tamtejszego gim- 
nazyum państwowego. Deputacya składa się 
z prezesa rady powiatowej p. Traczewskiego, 
burmistrza brzeżańskiego rejenta Marynow- 
skiego i członka rady powiatowej Podlew- 
skiego.

Członkowie deputacyi byli u prezesa Ko­
ła poLkiego p. Jaworskiego, ministia Jędrze- 
jowicza i kilku innjcb wpływowych posłów.

Wiedeń 25 stycznia.
Izba panów zajmowała się na dzisiej- 

szem posiedzeniu ustawą o podwyższeniu plac 
sług państwowych. Jeden z członków izby 
postawił wniosek, aby ta ustawa weszła w 
życie już 1 stycznia br.

Minister Kaizl dowodził bardzo, że bud 
źet państwa musi się wstrzymać od dalszych 
wydatków, dopóki nie będzie miał na nie 
pokrycia. Następnie uchwalono ustawę bez o- 
kreślonagn terminu wprowadzenia j e j  w ż y c ie .

i „ --------------
^  o—  0ł«j cei ząctama zniesienia roz- kow'ąl1 wczoraj reprezentantom opozycyi od- n siąze Jerzy rozpoczął
porządzeń językowych. W  interesie utrzyma- Powiedź rządu na postawione przez opozycję Spekcyjną wzdłuż wybrzeży
nia niemieckiego stanu posiadania należy po- war« nki kompromisu. wszystkie ważniejsze miejscowości nad­
stawić pozytywne żądania natury narodowo- Budapeszt 25 stycznia,
politycznej i niedwuznacznego uznania tego Pester Lloyd uważa źe zaproponowane
jako wyłącznego celu w odpowiednich oświad- przez Szeila modyfikacye warunków kompro-
czeuiach stronnictw, biorących udział w kon- misowych usuwają największą trudność. Z  kół
ferencyi. wtajemniczonych zapewniają, źe Banffy ustą-

Mężowie zaufani stronnictwa ludowego pi jak tylko parlament uchwali prowizoryum P . t e is b a r g  25 stycznia,
mają przed rozpoczęciem obrad dążyć do te- budżetowe, ustawę o poborze rekrutów i zmia- Pismo dotyczące Sprawy rozbrojenia 
go, ażeby zaprzeczyć krążącym a uieprawdzi- uę regulaminu, nie należy jednak przypusz- rozesłane do zastępców mocarstw Stwier- 
wym wieściom, jakoby miano zamiar weho- czać, żeby Szell miał być jego następcą, gdyż dza, Że pomimo, iż pierwsze pismo W tej 
dzić w jakieś pertraktacye ze stronnictwami interweniuje on tylko w interesie spokoju w sprawie ZOStało przez wszystkie mocarstwa
prawicy. kraju. i wszystkie klasy społeczne całej kuli

Mężami zaufanymi stronnictwa ludowego Budapeszt d. 25 stycznia. ziemskiej przyjęte przychylnie, mimo to
Powiadają, źe na wypadek, gdyby kom- kilka mocarstw rozpoczęło się zbroić na 

promis przyszedł do skutku, ustąpiliby z ga- nowo i starać o powiększenie sił wojen- 
binetu minister skarbu Lukacz i minister nych. Rząd rosyjski jest zHania, że można 
spraw wewnętrznych Percel. już teraz przystąpić do tymczasowej wy-

Bndapeszt d. 25 stycznia. miany myśli między mocarstwami, ażeby 
Na wczoraj szem posiedzeniu sejmu trwała zapobiedz dalszemu wzrostowi sił lądo- 

niezmieniona obstrukcya. wych i morskich i przygotować możli-
  łilOJ XI U UJ CJ JA-Ul U ^Ul- Pogłoski, jakie pojawiły się na giełdzie, wośc usunięcia konfliktów zbrojnych za

skiemu bez żadnej podstawy rolę pośrednika, jakoby b;r. Banffy podał się do dymisyi, a pomocą środków pokojowych międzynaro- 
W tym względzie powołuje się Koło na artykuł miejsce jego miał zaijąć Koloman Szell, są dowej dyplomacyi. Jako program przy- 
Czasu, który odrzucając przypisywaną Pola- zupełnie nieuzasadnione. Szłej konferencyi wymienia to pismo na-
kem rolę pośredniczącą, pyta coby też powie- Wiedeń d. 25 stycznia. stepujące punkta:
dzieli Polacy, gdyby Czesi lub Niemcy na- Dzienniki donoszą jednozgodnie z Pesztu, L Porozumienie się CO do tegO, aże-
rzucali się im na pośredników w jakimś spo- £e Szell otrzymał formalny nakaz działać ró 
rze językowym z Rusinami. Nikt w Kole poi- wnolegle z br. Banffym i dyssydentami libera! 
skiem nie myśli o wzięciu na siebie tak nie- nymi Szell przez dyssydentów poczynił pro 
wdzięcznej roli. W  obec twierdzenia, jakoby j pozycye opozycyi. Wedle nich traktat handlo­

wy i celny ma być odroczony do r. 1903.
B’«dapes?t 25 stycznia.

Dzienniki prawie jednogłośnie donoszą, 
że zgoda z opozycyą jest niedaleka. Mężowie 
zaufani opozycyi konferowali dziś popołudniu 
z dysydentami liberalnymi, Wedle doniesie 
nia dzienników nietylko opozycyjnych, ale 
także przychylnych rządowi, dymisya Banffye­
go jest bliską a jako jego następcę wymie­
niają teraz już całkiem otwarcie Kolomana 
Szella

wybrano pp. Kaisera, Hochenburgera, Hof­
mana Wellenhofa, Lemischa i Pradego.

Praga d. 25 stycznia.
Nw dni Listy, uproszone z bardzo po­

ważnej strony polskiej, ogłaszają następujące 
wyjaśnienie: „W  kołach poselskich polskich 
panuje wielkie zdziwienie z tego, że niektóre 
dzienniki opozycyjne insynuują Kołu pol-

Wjadomości giełdowe
L w ów , dnia 25 stycznia 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210"50 do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-J.ąssk. 
po 100 zł. w. a. 293-— do 296-—. Banku hipotecznego po. 
300 zł. w. a. 370-— do 385-— . Banku kredyt, galić. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205'— do 212'—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gai. 4%
koronowe 96 50 do 97-20. 5°/o z 10% prem. 110-—  do
110-70. 4 ’/j°/0 los. w 50 latach 100'— do 100-70. Banku
krajowego 4% %  los. w 51 latach 101‘— do 101-70. Banku
krajowego 4%  los. w 57 latach 98'— do 98-70. Towarz
kredyt gal. zierasb. 4%  (I. emisya) 97'— do 97'70, 4%
los. w 41 lat. 97'— do 97 70, 4%  los. w. 56 latach 94.90 
do 95-60.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinacyjnego 5°/, 
102"25 do — ■— . Kora. banku krajowego 5%  w. a. II. em. 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 l0 w. a. 104'— do 
— -—. 4 '/j%  100-50 do 101-20. 4%  obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 ńom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-30 do 27-90. Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—.

V,I)" kat .ces?r®ki„ 5‘?5' ^°„,6'76- Napoleondor
Rubel rosyjski

1-27—

(Tel. „Gaz. Nar.)

Lubiana 25 stycznia.
Słoweński Naród donosi, że pogłoska, j 

koby lublańskie niższe gimnazyum słowień- 
skie miało być zamienione na gimnazyum 
wyższe, jest nieprawdziwa.

W ledeń 25 stycznia.
Fremdublalt donosi, że wiadomość jako­

by wyższy sąd krajowy w Gracu wydał pre- 
zydyum sądu w Celowcu polecenie aby na 
przyszłość przyjmowało tylko urzędników wła­
dających językiem słowieńskim — jest zmy­
śloną.

Berlin 25 stycznia.
Wiedeński korespondent Krenz Zeituny 

pisząc o bliskiem rozwiązaniu austryackiej 
rady państwa uważa je  za bardzo prawdopo­
dobne ale twierdzi, źe nie będzie ono środ-

dr Biliński doradzał objęcie takiego pośre 
dnictwa, należy pamiętać, źe pośrednictwo 
bez poprzedniego zawezwania z obu stron na- 
stąpićby mogło tylko w ten sposób, iż Pola­
cy wprzód wystąpićby musieli z większości 
A  wszakże zupełnie niemożebnem jest, żeby 
p. Biliński, który notorycznie pracuje nad 
wzmocnieniem i utworzeniem prawicy, do­
radzał Laki krok, który z natury rzeczy do- 
prowadeićby musiał do rozbicia tej prawicy. 
Nie sprzeciwiałoby się jednakże wierności dla 
prawicy dopomagać do zbliżenia się Czechów 
i Niemców w razie, gdyby z obu stron dane 
były ku temu warunki, tem bardziej, źe Czesi 
nigdy a limine nie odrzucali myśli pojednania 
się z Niemcami.

„Polacy nigdy nie taili się znowu z tem, 
iż cieszyliby się, gdyby takie pojednanie po­
między Niemcami a Czechami przyszło do 
skutku. Z  tego jednak nie wolno wyciągać 
wniosku, jakoby Polacy rwali się do odegra­
nia roli pośredników. Na uwagę zasługuje 
zresztą okoliczność, źe rolę tę insynuują Kołu 
polskiemu dzienniki najbardziej mu wrogie“

'ruga 25 stycznia.
Polihk potwierdza w doniesieniu z Wie­

dnia, że Rada państwa odroczoną zostanie 
skoro tylko zapadnie decyzy t ua Węgrzech. 
Na prawicy domagają się glóśno, aby ze wzglę­
du na oczekiwane ze strony lewicy zestawie­
nie programu niemieckiego rząd nie odracza 
Rady państwa pierwej, dopóki ten program 
nie będzie znany Prawica bowiem chciałaby 
przedtem program ten poddać dyskusyi i prze­
konać się, czy wogóle może on służyć za sub- 
strat do dalszych rokowań. Gdyby tak było, 
Rada państwa zostałaby w myśl życzenia pra­
wicy i dręczoną i rokowania rozpoczęte. Gdyby 
przeciwnie żądania lewicy okazały się z góry 
nie do przyjęcia, to domagałaby się prawica 
od rządu, aby jeszcze przed odroczeniem lub 
zamknięciem Rady państwa wyjawił, jakie ży­
wi projekty na przyszłość.

m utram i i i i l i r i i i u t i

Regulacye płac na kolejach.

Wiedeń d. 25 stycznia. 
Komisy a kolejowa obradowała wczoraj 

nad ustawą o kolejach lokalnych, a w szcze

W ie d e ń  25 stycznia.
Deputacya oficerów rosyjskich odje­

chała wieczorem do Warszawy.
W iedeń 25 stycznia.

Dziś odbył się w prywatnej kaplicy 
nuneyusza apostolskiego, kanoniczny pro­
ces informacyjny nowego gr. kat. arcybi­
skupa lwowskiego ks, Juliana Kuiłowskie- 
go. Na uroczystości oprócz nuneyusza a- 
postolskiego, ks. arcybiskupa Talianiego, 
było obecnych także- kilku wyższych du­
chownych. Ks. Kuiłowski złożył przysięgę 
wierności i posłuszeństwa papieżowi, aktu 
przyjęcia tej przysięgi dokonał nuneyusz 
Taliani. Następnie odbyło się u nuneyusza 
przyjęcie dla nowomianowanego ks. arcy­
biskupa.

P e te r s b u r g ; 25 stycznia.
Ponieważ caryca Aleksańdra oczekuje 

w maju rozwiązania, upada projekt po­
dróży carskiej na wiosnę na francuską Ri­
wierę. . Z tego samego powodu ograniczo­
ny zostanie program uroczystości i zabaw 
dworskich w tegorocznym karwale.

B e r l in  25 stycznia. 
Sejm pruski prowadził wczoraj obra­

dy nad etatem państwowym. Poseł Motty 
skonstatował, że rząd pruski przyznał się 
publicznie przed reprezentacyą ludową, że 
zwalcza pewną cześć swoich poddanych. 
Mówca stwierdza to nietylko wobec kra­
ju  ale i wobec całego cywilizowanego 
świata.

by nie powiększać sił wojennych lądowych 
i morskich i wojennego budżetu na pe­
wien z góry oznaczyć się mający prze­
ciąg czasu oraz starać się o ewentualne 
zmniejszenie sił wojennych i budżetu.

2) Zakaz tak wprowadzania nowych 
broni, jako też materyałów wybuchowych 
dla armii lądowych i flot, jakoteż używa­
nia zaprowadzonych już pocisków eksplo­
dujących.

3) Ograniczenie morderczo działają­
cych materyałów wybuchowych na lądzie 
i zakaz używania materyałów wybucho 
wych wyrzucanych z balonów.

4) Zakaz używania podmorskich łodzi 
torpedowych lub podobnych narzędzi zni­
szczenia oraz zobowiązanie się nie budo­
wania więcej takich statków.

5) Zastosowanie przepisów międzyna­
rodowej konwencyi genewskiej do wojen 
morskich.

6) Uznanie neutralności statków, zaj­
mujących się opieką nad rozbitkami pod­
czas bitew morskich lub po nich.

7) Rew izja wypracowanego przez 
brukselską konferencyę w roku 1874, ale 
dotąd nie ratyfikowanego oświadczenia w 
sprawie praw i zwyczajów wojenuych.

8) Zasadnicze postanowienie przyj­
mowania wszelkich usług, zmierzających 
do pośredniczenia w celach pokojowych 
oraz wyznaczenie sądu rozjemczego dla 
odpowiednich wypadków oraz porozumie­
nie się co do ich zastosowania. Pismo za­
strzega bezwarunkowe wykluczenie z o 
brad wszystkich kwestyi dotyczących po­
litycznych stosunków międzypaństwo­
wych i położenia stworzonego przez tra­
ktaty. W  końcu oświadcza pismo, że ce­
sarz rosyjski uważa za rzecz korzystną, 
ażeby konfereneya nie odbyła się w je ­
dnej ze stolic wielkich mocarstw. *"

P e t e r s b u r g  25 stycznia.
W  kołach oficyalnych stwierdzają, że 

żaden gabinet nie podniósł jakichbądź” za­
sadniczych zarzutów przeciw programowi 
projektowanej konferencyi pokojowej. Zda­
je się, iż konfereneya ta będzie mogła się 
zebrać w marcu. Jako miejsce jej wymie­
niają Brukselę W  tym względzie toczą 
się jeszcze rokowania. Gdyby wybór padł 
istotnie na Brukselę, w takim razie mo­
carstwa nie będą na niej reprezentowane 
drzez swoich ambasadorów przy dworze

9-52 do 9‘62." Półimpcryał 9-50 do 9 60. 
srebrny 1-20— do 125—. Rubel rosyjski 
do 1-28— . 160 marek niemieckich 58-70 do "59-20.

Wiedeń dnia 25 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.“ ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 359—, węgierskie zakład, kredyt. 
394-—, Anglobanku 154 75, Unionbankn 308-25, Banku 
dla krajów koronnych 214-75, Bankrereinu 272"—, Bod en- 
creditu 480-—, Gal. Banku hipot. 380 50, koleji państwo­
wych 36P87, kol. południowej 65 50, tramwaju 560.— , 
kolei Elbethal 259-—, kolei północnej 351-50, kolei czer- 
niowiecka 293 —, alpiny 217*—, Rima Muranya 333-10, 
pragskiego tow. żel 99 r —, fabryki broni 196‘—, turec­
kie tytoniowe 127 40, oblig. węg. indemniz. 95"75, renta 
majowa 101 50, austr. renta koronowa 102’25, węg. rentą 
koronowa 97‘85, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-75, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-— , 4‘ /j-proeent. listy banku 
krajów. 100-75, 4-procent. listy banku hipołeczn. 96-75, 
4%-procent. listy banku hipoteczn. 100-20, 5-prooentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent. gal. oblig. 
propinae. 97-50, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 97-25, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94"—, losy tureckie 58-55, 
marki 58‘97, ruble 127-25.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 25 stycznia. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-75, dc 9‘10, psze­
nica gotowa nowa 8-75 do 9-10, żyto gotowe 7-50 do 7 75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7'75, owies obroczny go­
towy — •— do —•— , owies nowy Jub na terminy 6’50 de 
6'75, jęczmień pastewny 5-75 do 6' , jęczmień browarn. 
6-75 do" 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka — •— 
do — •—, nasienie lniane —■-— do —•—, nasienie korne- 
pne —-—, do —-—, bób — — do —•—, bobik 5-25 do 
5-50, hreczka — ■—•do — — , koniczyna czerwona galicyj­
ska 45-— do 55-—, biała 35-— do 45-— tymotka 15-— 
do 21-—, szwedzka 35'— do 45"—, kukurudza stara 5-55 
do 5"50, nowa 5"25 do 5 50, chmiel stary — , do — ■— , 
nowy za 56 bilo 65-— do 96 —, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6-— do 6-20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-50 do 17"—, 
na terminy 17-60 dó 17-75, warranty —•— do — •— .

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu,
K raków  dnia 24 stycznia.

Większa ochota do kupna ze strony młynów wę­
gierskich wywołała na giełdzie peszteńskiej wzmocnienie 
tendencyi, a ta okoliczność nic pozostała bez wpływu na 
targ tutejszy, tem bardziej, że na prowincyi utrzymują 
się ceny stosunkowo wyższe, niż tutaj. W tych wyrunkach 
dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu tro­
chę stalszem, a jakkolwiek obroty uie zdołały przybrać 
szerszych rozmiarów, stosunki odbytowe były przecież 
więcej ułatwione i wskutek tego ceny powróciły znowu do 
tej "samej wysokości, jaką zajmswały z początkom zeszłe­
go tygodnia. '

Płacono: pszenicę białą 9-— do 9"50 złr'., czerwo­
ną 910 do 9-55 złr., żółtą 9-10 d» 9'55 złr., żyto 8 ‘10 do 
8 65 złr., jęczmień browarny 6-75 do 7-50 złr., na krnpy 
6'25 do 6 50 złr., owies 6-30 do 6-60 złr., rzepak 11-— do 
11-70 złr., konicz czerwony —■— do — ■— złr., biały  
—•— do — •— złr., kukurudza — ■— do — •— złr. wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wledeu dnia 25 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9‘57 do 9-58,

pszenicę na jesień —•— do — ■—, żyto na wiosnę 8-19
do 8-20," kukurudza na maj-czerwiec 5-16 do 5-17, owies,
na wiosnę 6-17 do 6'18, olej rzepakowy na styczeń-kwió- cień 33 — do 34'—.

Tendencya słaba.
Budapeszt dnia 25 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9-62 do 9-63, 

na kwiecień 9-43 do 9-45, żyto na marzec 7 97 do 7 99, 
kukurudza na maj-czerwiec 4'86 do 4-89, owies na ma­
rzec 5"S6 do 5-88, olej na styezeń-kwieeień — •— do — •—.

Popyt na pszenicę mierny. Tendencya słaba- Poehmurno.

Przyjechali do Lw ow a.
Dnia 25 stycznia.

Hotel Europejski. K. Hauser z Ustrzyk, 
dr. B. Pieniążek, dr. K. Konstański, dr. J. 
Siedlecki, dr. H. Jordan z Krakowa, J. 
Rudzki i Goldhammer z Tarnowa, K. Gizow- 
ski z Przemyśla, J. Stange z Wiednia, M 
Lekczyńska z Rymanowa.

N a d e s ł a n e .
Za tę rubrykę redakcja nie oópo«i

Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, uprasza o pomoc materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu­
blicznej. Łaskawe datki przyjmie administra- 
cya Gazety Narodowej.

firm  1 . K ooiem a, Lwów, Akademicka 5 .
CiAnnilri iliiofwAtirnwo **« ***JCenniki ilustrowane na żądanie gratis.
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SPADKOBIERCY.
P o w i e ś ć

Przez

W . H e im b u r g e r o w ą .

(Ciąg dalszy).

Ale Edyta zamiast poprzeć gorąoą a po 
logię oiotki, zaozęła się śmiać nawpól nerwo­
wym, nawpół ironioznym śmiechem.

— Nie wiem — podjęła oschle Józefa — 
azali takie, jak  mówisz, uprzedzanie wszel- 
kioh bez wyjątku życzeń, można poczytać za 
zasługę, mojem bowiem zdaniem, na podobnie 
wyjątkowe względy zasługuje jedynie rozsąd­
na i umiejąca cenić swą godność kobieta; w 
przeciwnym zaś razie, akceptujący wszystkie 
wybryki małżonek, byłby niedołęgą pierwszej 
wody, dopóki., no dopóki nie doczeka się je- 
8zoze zaszczytniej szego tytułu.

Edyta zerwała się niby zraniona, gotowa 
do skoku lw ica : purpurowy rumieniec pokrył 
je j twarz, a dziki ogień zapłonął w oozach. 
Wiedziała już do ozego zmierza ciotka, a tak­
że i to, że nawet dziwnie wobec niej uległa 
i pobłażliwa Toneta, w tym wypadku nie we­
źmie je j strony.

— Co to znaczy, o czem właśoiwie 
mówisz? — zapytała, spoglądając na siostrę i 
siostrzenicę zdumionym wzrokiem.

— Dowiedz się zatem, źe owa koohająoa 
i ubóstwiana małżonka, zdołała do tego sto­
pnia otumanić męża, że za wspólną niby to 
zgodą, zaprosili między innymi dawnego je j 
wielbiciela Waldenberga.

— Jakto?! — wykrzyknęła Toneta — 
ozyś ty zwaryowałal Czy nie pojmujesz, co 
na to powiedzą ludzie ? Zkądże oi Walden- 
berg przyszedł do głowy ?

Ale Edyta zapanowała nad sobą i lubo 
drźąoemi jeszcze ustami, leoz ze zwykłym je j 
w takich razach wyniosłym chłodem m ów i:

— Zdumiewaj ąoa to doprawdy rzeoz, 
z jaką łatwośoią podoba się ciotce powięk­
szać błahe, nio nie znaczące fakty. Zapra­
szam wielbiciela? Przedewszystkiem daleko

właściwiej nazywać go moim i Mei rówie­
śnikiem, czy też towarzyszem zabaw, a któ­
rego obeonośó byłaby niezawodnie milszą dla 
niej niż dla mnie.

Nie tak to jednak łatwo zamydlić dra 
źliwyoh na tym punkoie oozu.

— Jeżeli twoja przyjaciółka stęskniła 
się za nim, nikt je j nie broni przyjmować 
go w swym domu, ty jednak nie masz pra­
wa urozmaicać sobie w ten sposób waszego 
małżeńskiego szozęścia. Nie jesteś już nai- 
wnem dziewozątkiem, nie byłaś niem właści­
wie nigdy, wiesz zatem wybornie, jakie kon- 
sekwenoye z takiego zaproszenia powstać 
mogą, powiadam „mogą“ ; a już to jedno po­
winno cię było powstrzymać. A  na domiar 
użyć jako narzędzie zaślepionego do szaleń­
stwa męża, narazić go na śmieoh, siebie zaś 
na- najzupełniej jak w tym wypadku uspra­
wiedliwione plotki, to już taka, że się w ten 
sposób wyrażę, gruba nierozwaga, że wobeo 
niej każdy, mniej nawet uprzedzony niż ja, 
wiedziałby co o tobie...

Nie dokończyła, doprowadzona bowiem 
do ostateczności Edyta stanęła tuż przed nią 
i nie posiadająo się z gniewu krzyknęła:

— Coś ty powiedziała, oiotko ?! Zapro­
siłam i zaproszę raz jeszcze Waldenberga, bo 
mi się tak spodobało... ty zaś nie masz pra­
wa posądzać mnie o jakieś z góry ukartowa- 
ne zamiary, a nadewszystko lżyć w moim 
własnym domu. rozumiesz?

— Nie mam prawa? — powtórzyła ba­
ronówna v. Wartau głosem, w którym tłu­
miona latami goryoz wezbrała z podwójną 
siłą — a czyjeż to jeżeli nie twoje postępo­
wanie dowodzi, że nie ma rzeczy, do której 
nie byłabyś zdolną? Kto raz już nie wahał 
się sprowadzić z drogi obowiązku pierwsze­
go, to usidli w niemniej występny sposób 
innych, nie troszcząc się i nadal o tych, któ­
rym przy tej sposobnośoi zatrujesz żyoie.

— To... to... ma niby znaczyć, że usidli­
łam w występny sposób Anta.

— Naturalnie, a cóżby innego? — od­
parła zmierzająo ku drzwiom baronówna.

— Zostań! — krzyknęła rozkazuj ąoym 
tonem młcda kobieta — nie ruszysz się kro­
kiem, dopóki nie powiem tego, co muszę po­
wiedzieć. Byłam szalonem, nierozważnem 
dzieckiem i przyznaję, źe zbłądziłam, usiłu­
jąc podbić Anta. Uczyniłam to częścią z nu­

dów, częśoią zaś dla przekonania się, ozy 
istotnie należę do tych, którym się nikt oprzeć 
nie może... Wreszcie spotkałam Waldenberga 
i wtedy chciałam się ratować, chciałam zer­
wać z człowiekiem, którego nie kochałam ni­
gdy, który był i pozostał mi obojętny. Takie 
jednak zakończenie sprzeoiwiało się planom 
ciotki Tonety... Nie myślę powtarzać, jakich 
użyła sposobów, w jakich barwaoh przedsta­
wiła mi przyszły mój los, jeżeli zerwę z 
Mohrmannem, nie przestająo kłaść nieustan­
nie w uszy, jaką to będzie zasługą, jeżeli w 
ten sposób odzyskam Wartau... Tak, nikt in­
ny, tylko ona popchnęła mnie do tego mał­
żeństwa ; niechże się zatem nie dziwi, ani 
nie oburza, ilekroć usiłuję zagłuszyć tęsknotę 
za innem, za prawdziwem szczęśoiem. Wiedz- 
oieź, źe i na mnie przychodzą ciężkie nieraz 
chwile, źe i mnie nęka nędzna ta komedya, 
którą dzień w dzień odgrywać muszę !

(C. d. n )

IJZ

BALOWE ajtłińize ceny! 
liewypouiedKiiniile duiy wybór!

materye na suknie w najrozmaitszych wyrobach.
Powiewne, czysto wełniane modne materye metr po 35, 52, 65, 75, 95 ct„ złr. 1 —, 120, l -25, I Najlepszy Pongis imprime w wspaniałych deseniach od złr. 1*25 wyżej.

1 45, 1 50, 1 65, 1 95, 215 etc. (wszystkie kolory balowe zawierające). Wspaniałe nowości w francuskich osobnych batystach , Mousseline de laine, jedwabnych z e f i r a c h
Jedwabne materye we  ̂ wszystkich balowych kolorach, metr po 52, 65, 78, 88, 95, 98 ct., złr. w najpiękniejszych odcieniach, przechodzące do najnowszego rodzaju, są w każdej cenie na lek-

1*20, 1*45, 1 75, 195 itd. I kie, eleganckie suknie wieczorkowe.
Wełniane, jedwabne i materye do prania w kwiaty, na wszystkie rodzaje kostyumów wieśnia Białe, piękne ażurowe batysty metr po 19 ct. i wyżej.

czek w największym wyborze. I Ecru a jour Zepllir w kolorowe paski, bardzo dobry gatunek, metr po 10 et.
Złoty i srebrny tiul we wszystkich kolorach balowych, metr po 46, 62 ct.

Dom
towarowy

b \
X

\ A

S e n z a c y j n a  n o w o ś ć ,

Wiedeń, VI.
T I s i r i t i l i i l f r r N l r H N K p
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Dla prowincyi b«>gat* « « » r ó w  i ilustrowane ża**siale karnawałowe na żądanie gratis i franco. I
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Ora WUD. m o n
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda­
ne pod tytułem :

FAŁSZYWE PROROK)
czyli

Pogrom socjalista* * e  *si t a n i e
prawdziwe zdarzenie z naszych czadów 

opowiedział dla w łośc ian , ludu robotni­
czego I mieszczan

IZYD O R POECHE.
Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej

D R O B N E  O GŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

KA S E lK I  żelazne z zamkami nerthei- 
mowskiini na pieniądze i dokumentu 

po złr. 4‘ — , 4‘R0, 5 -50, 6 50, 8 — , 12' — 
Kasy ogniotrwałe poleca Piotr Cb./.ąatow 
■ki , handel żelazny we Lwowie, pl. e Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

J l f o n r a l i l r  f <wow> P°leea wszelkie 
• I J l a l l n  lnntramonta m azy-

ozne i samograj ąoe. Cenniki bezpłatnie.

FA B R Y K A  POWOZÓW Lickendorfa
ma na sprzedaż wózki na resoraeb, 

tarantasy, faetony itd. Po eea swoją zna­
ną firmę odznaczoną licznemi mepalami. 
Robota sumienna i elegancka, według 
najnowszych wzorów niezem nie ustępuje 
konkurencyi zagranicznej. Cenniki gratis

IN D AR A W IEDEŃSKA używana ale 
w dobrym stanie, nadająca się wybor- 
dla zakładów kąpielowych, konwen- 

’ lub dla prowincjonalnych^ fiakrów, 
120 złr. do sprzedania. Żulińskiego 4.

Ro t u n d a  f u t r z a n a  tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 

rowioza 2 , II. piętro. Dozorca wskaże 
drzwi.

A GENCYA N AU CZYCIELSKA, Het 
mańska 6, poleca zdolne siły, Niemki 

z półnooy, Francuzki i Angielki. J. Kacs- 
mar, b. st. nauczycielka. 177

O GRODNIK , miłośnik i czynny praco­
wnik , dobrze polecony z pierwszorzę­

dnych domów, żonaty, bez fam ilii, w śre­
dnim wieku, poszukuje umieszczenia od 1 
marca lub później. Odpisy świadectw za­
raz do uełngi. Łaskawe zgłoszenia przyj­
mie : Ogrodnik w Struły poczta Skrzydlne.

L EŚNIK b. uczeń szkoły lasowej lwow­
skiej, z kilkunastoletnią praktyką a 

w górach ' równinach, poszukuje umie­
szczania. Łaskawe zgłoszenia , o-l: K. L. 

t. Żmpost. rest. Żmigród. 180

AZDY przyjaciel chrześcijańskiego 
polskiego handln i przem yśla po-

ńen się postarać o noworoczny numer 
Awignl*. ystaroza adreB; Bedakcya
iwigni' wo Lwowie. 156

Bulion
świeży, parą gotowany, przcwyborny, po 
zniżonych cenaeh złr 5 —, 6-— , 7-50; dla 
obo>jcn z samego drobiu i dzikiego ptac-

ozi

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl I. 9
poleca swój

magazyn mebli żelaznych
na I. piętrze:

-Łóżka żelazne składa­
ne »łr. f -5(' '-t Łóżka 
2 bokami. — < óżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace druciane zlr 
12 — . Umywalnie żela­
zne Bidety vłr 8 5i>. 
Drabinki składane. Kio 
zety różnorodne poko­

jowe <M‘

m
astmatyczni i cierpiący na Irtań!

£to się chce pozbyć raz na zawsze cier­
pienia płuc i krtaui, nawet najuporczyw 
szego, astmy nawet, bardzo zastarzałej i 
prawie nierleczalnej. niechaj pije herba­
tę dla przewlekle chorych na 
p łu c a  1 s z y ję  A . W o l f f s k y e g o .  Ty­
siące podziękowań twor?ą porękę wielkiej 
siły leczniczej tej herbaty. Paczka na 2 
dni 75 ct Cenniki gratis, "ylko prawdzi­

wa do nabycia u podpisanego

i. f  glisty, Berlin 37.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych, hermetycznie zamkniętych 
(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi 
dory, pieczarki, soki, kompoty, m<>rmol;< 
dy itp ) które przez 3-letnie istnienie fa­
bryki na krajowyt-h i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2 złote I 3 srebrne me­
dale, są do nabycia wo Lwowie, w Kra­
kowie i* na prowincji we wszystkich lep­
szych handlach artykułów spożywczych
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-Bełzec

Co jest Chleb 
św. Antoniego?

Dokładny opis jakoteż i jeden zeszyt 
Chleba rozsyła K s ię g a r n i*  K a t o l io -  
k a , P o z n a ń , Rynek 53

za darmo
każdemu, kto poda swój adres 3360

Znaczny zarobek
przez nowo urządzony, patentem 
ochroniony wynalazek. Żadnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka 

pitałn. A. L. Bethe, Barmen.

Znana od dawna

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4 , w Paryżu

stręozy i dostarcza Guwernantek 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Franouzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

Im rtPO CO a11 Biuro informacyjne i 
ff IIllfJI COOa anonsów, Lwów, ulica
Mickiewicza 22, uskutecznia wszelkie ogło­
szenia po najtańszych cenach. Dla kupiec­
kich ogłoszeń największe ustępstwa

E E S M l PORTRETY
K r ed k o w e

By rozpowszechnić te w spaniaic K re d k o w e  portrety w  
Rossji, Towarzystwo ARTYSTYCZNE PORTRETÓW w Paryżu 

zrobi każdemu czytelnikowi i abonentowi Leg i dziennika jeden 
portret K r e d k o w y  wielkiej wartości ABSOUITIHIE RĄRftS^byle 
tylko to zawiadomienie zostało odcięte i przesiane wraz z 
fotografią dla reprodukcji w przeciągu 25 dni począwszy od tej 
daty dziennika, i osoba obiecała polecać nasze Towarzystwo 

sw ym  krewnym  i przyjaciołom . Prosi się pisać bardzo czytelnie 
sw oje  nazwisko i adres na odw rotnćj stronie swej fotografi i 
przestać to pocztąde M onT A N Q U E R E Y , Directeur de la SOC.ETE 
ARTJSTIQUEde POR TRAITS,9 ,Rue de St-P6wrsbourg,Paris( France). 
Fotografia zostanie zw rócona nietkniętą razem z dużym  portretem  
natychm iast w ykonanym .

Nowo urządzona mleczarnia źętyczna 
J. Zucker, T ereb lestie, Bako w ina

poleca swoje doskotale wyroby jako to:
Ser szwajcarski kilo 60 ot. — Serki na śniadanie tuzin złr. 1.20.

Ser Backstein tuzin 90 ct — Ser Siangen tuzin 60 ofc.
Dla odsprzedaweów i pokoi do śniadań bardzo korzystnie. Zamówienia będą natych­

miast uskuteezńone ku najlepszemu zadowoleniu.

Wyrób tutek cygaretowych 
M a r y i  G a w ł o w s k i e j

został przeniesiony r ulicy Ormiańskiej
do Rynka 1. 41

twa po 10 złr. kilo. — Łapazya Brzożany.

* SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

naoieranie uśmierzające wyrobu. Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyśju kolo Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatyoznych, gośćcowych itp. z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po c e n ie : Słoik próbny 70 c t , 
słoik duży 2 zlr. 50 ot. w  każdej wię­
kszej apteoe.

Po otrzymaniu naleźytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyśln koto Tar 
nowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem oohrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza rtatu- 
11“ 1 przyjmować tylko oryginalny 

w opakowania, Jakie przedstawia rysunek zmftiejszony tu 
obok się znajdujący.

OC 3 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o  o  o o o o 030000
Jako dobra i pewna lok&cye

polecamy:
1% listy hipoteczne koronowe 

4*/,%  hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
4%  listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4‘ /s%  D8* ! |{a,,ku krajowego 
4°/0 listy Banku krajowego,
5%  obligacye komunalne Banku krajowezo 
4%  pożyczkę krajową 
4%  obligacye propinaeyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i tropujemy po najdokładniejszym torsie

Panie, które chcę kupie r eezywiśeie trwałe, modne 145 b

MATERYE JEDWABNE
mech za ądają naszveh próbek, które odwrotnie gratis i fr.nco wyszlemy. 
i i i  ̂ a ^z w y ° 2aj  o ib z z y m t  w y b ó r  wszystkich potrzebnych do damskiej 
toalety je d w a b n y c h  m a te ry j od 35 ct. do złr. 9-50 za metr

Wysyłamy wybrane jedwabne materye w każdej żądanej il śoi oclooe I 
opłacone do mieszkań.

Schweizer & Co., Luzern (Schweiz).
Dom eksportowy jedwabiu.

| J A K  I BEMP O W I C Z

K A N T O R  W Y M I A N Y
a  c. t  m il ulic. ikcyjito Bankn Mnm o
O  OOOO o o o o  o o o  o o o  o o o o o o o o o o o o

l e  L w o m  ulica KopermSa 3, n ica Halicka U .
w Krakowie Sukiennice ). 20, w Cćernlowcach Rynek 1. 2, 

w Przemyślu ul. Franciszkańska 1. 24
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Y©ILI LUGSHICSIL
Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom uiisLórnyio, usuwa szorstkość skóry a cerze naiaje 
cnerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybicia, skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środki m przeciw opaleniu, pry­
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .

Mydło k a m f o r o w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyr uty i czerwoność nosa, i twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz , a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —• kawałek 

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .  

Mydło kreollnowe zawiera 5°/0 czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydebkitnia — kawałek 

Mydło Niarkowe z wieik em p o w od z i łem  używa się do 
zniszczeń a pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy t°j sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszysikie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki - -  kawałek .

Mydło smołowo - glicerynowe składa : ię z 35%  glicery­
ny i 10%  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toal Uwem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest j r  ez swą desinfekcyjm ść i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich n eezystości naskórnyeb, jako to: pie­
gów, plam wątrobianyi h, wągrów i t. p- —  kawałek 

Mydło sm o ło w e  z.-,wiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .

Mydło storabsowe używa się przy cierpieniach naskór- 
nytb a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zawiera 3 %  tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek
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J. Friedrich & A. Beacock wef Prźedściółki z Linoleum, Frzedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na j .  Friedrich 4  A. B eacock
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wjelkim wyborze. Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.poleca

yyjdawcft i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z d ru k a rn i i litografii Pil|( rai Spółki,


